OPŁATĄ POCZTOWĄ OPŁACONA RYCZAŁTEM, 


KRAKOWSKIE 


Kilka mimyt pe dziewiątej roz- 
Reczął przemówienie wód) ! gory 


skie, prokurator Szypuła. 

W natłaczonej sali panuje ni- 
czem niemącona elsza. Przemó- 
wienju p łuchują się wybitni 
Ządowniey krakowscy, między ni 
i prezes sądu apelacyjnego, Pa 
Tylewiez. 


? „Wysoki Czelgodni 
moza Sak 


Mów dzjowia a 
o c 
nięczących 2a Wzglęśa ani 
i strasznej mocy z 30 na 31 grud 
pk ERĄ się 
Brzeraźliwy krzyk Stasia, widzącego 
twą siostrę we krwi. 
Obraz jest jakby zamazany, w ser 
Cn Bu litość, zbro 


nam ZU 
No porozumenie. Miejace, gdzie 3 
i Ys mazhączone jakim 


pra 

Wieqliwość peio nakazem“. 

O iih nas pcie episuje zbrod- 
ę 


jpierw wysuwa watpliwości, czy 
a kto inny, gie Gergonowa doko- 


Kraków niedziela 30 kwietnią 1933 


W przeddzień wyroku na Georgonową 


Mówią prokurator i obrońcy 


Biegły prof. Olbrycht stwierdza kate- 

orycznie, że obrażenia części płcio- 
„wych dokonane zostały palcami i to 
po śmierci ofiary, nie były zaś następ- 
stwem stosunku cielesnego. 

Morderstwo było więc tylka nieu- 
dolnie upozorowane na zbrodnię sek- 
stuainą. 

Kamiński i w tym wypadku nie 
wchodzi w rachubę. Mówi o nim żle 
tylko Matula, a wiem, że Kamiński nie 
był karany. jego zachowanie dowo: 
dzi, że nie może on być sprawcą mor- 
du seksualnego. Zresztą Staś widział 
postać wysoką, a Kamiński jest niski. 


TYLKO GORGONOWA 
Z osób w willi pozostaje tylko Gor: 


W związku z wyznaczeniem 


peł| Zgromadzenia Narodpwego na 


8 maja w kołach politycznych 
krąży szereg pogłosek na temat 


Prezydenta Rzplitej. Pada więc 
wiele nazwisk, wśród których 
najczęściej powtarza się nazwi- 
sko abecnego Prezydentą prof. 
Meścickiege, premjera Prysto- 


sałatę ATRZ z sew- | FA Oraz ambasadora Patka. 
tz: nie śladów 
dazatcia pr a za kk 
połosiaći Sb bylo taż śladów nazew. 
Rątz. Drzwi były zamknięte, a Lusia 
maa oean sP uadów do basenu | , Dziennik londyński „Manche- 
Ì do piwnicy nie znaleźli ch. Polster Guardian“ opublikował 
kolie) w świetle badsń moż. ! wczoraj sensacyjny artykuł na 
Lapa narmina sprawcy przez paf | temat podpalenia Reichstagu, 


"PIES Ł ZŁY 


Pies był czujny i zły. Potem był wie 
le razy karmiony kiełbasą, więc stra- 
cił swój tupet. Ala przedtem zapewne, 
nie wpuściby nikogo obcego do willi. 
Tej nocy nie szczekał; później w trzy 
aoaie, w czasie dokonywania w 
willi kradzieży pies szczekał i słyszał 


J [IJ 
RZEZ ORW EEEE T e 


e Į chali z Berlina, 


przyczem na podstawie rewela- 
cyjnych danych, pochodzących z 
kół nacjonalistycznych, przepro- 
wadza dowód, że Reichstag pod- 
palony został przez umyślnych 
emisarjuszy, wysłanych przez 
Goeringa, obecnego ministra Rze 
szy. 

e itii Guardian“ pod- 
kreśla, że w dniu 27 lutego, gdy 
nastąpiło podpalenie Reichstagu, 
ani Hitler, ani Goering nie wyje- 
mimo kampanji 


Po 40 godzinach głodu poddali si 


gonowa. I o jej winie świadczą realne 
dowody. 

Przedewszystkiem Staś ją poznał w 
hallu, a wiemy, że noc była wtędy jas 
na. Staś posiada Sabry wzrok, jak 
stwierdziły badania, ale kombinuje 
wolno. Dlatego nieodrazu powiedział, 
nieodrazu uświadomił sobie, że wi- 
dział Gorgonową. Nie chciał tęż mó- 
wić odrazu, by nie ranić ojcu sęrca. 

Dowodzą też winy Gorgonowej śla 
dy pantofli na śniegu. 


NARZĘDZIE ZBRODNI 
Prokurator Szypują omawia narzę- 
dzie zbrodni -— dżagan. Opierając się 
na tem, że biegli nie wykluczyli dża- 
gana jako narzędzia mordu. Krwi na 


Wszystkie jednak są to domy 
sły, gdyż, jak w kołach dobrze 
poinformowanych podnoszą, 
klub B. B. nie ustalił żadnej kan 


przyszłego kandydata na fotel | dydatury. Zasługuje jednak na 


uwagę wersja, wedle której Pre 
zydent Mościcki zgodzi się na 
powtórne kandydowanię. 
Opezycyjne kluby parlamen- 
tarne odbędą w najbliższym 
cząsie posiedzenie celem usta- 


wyborczej, lecz przebywali w sto 
licy w oczekiwaniu pożaru. 
Reichstag połączony jest z miesz 
kaniem prezydenta parlamentu, 
Goeringa, chodnikiem podziem- 
nym. Przez ten chodnik emisarju- 
sze Goeringa mieli wejść do 
Reichstagu. Każdy z nich, ubrany 
po cywilnemu, zajął wyznaczony 
posterunek. 

W ciągu kilku minut podrzueili 
oni dostateczną ilość miaterjałów 
łatwopalnych, a następnie wycae 
fali się zpowrotem przez chodnik 
podziemny do mieszkania Goerin 
ga, gdzie zpowratem włożyli bru 
natne mundury hitlerowskie i ode 


Strajk głodowy górników czeskich zagi 


dżagania mogło nle być, gdyż została 
ena obmiyta. 


INNE DOWODY 


Dow winy Gorgonowej i świe. 
ea. W Zaremby świecę tę miała 
zo pł ky 4:83 

miejsc, z się znajdo+ 
wal. Mówiła Gor kl żę nie uży- 
wą świecy, tylko latarki, a latarka by- 
łą zepsuła. 

Dewodem dalszym winy Gorgono- 
wej jest chusteczka, znaleziona w piw 
nicy, zą stadami krwi i na chusteczce 
tej biegli zqałeżli elementy grupy A 
krwi, tej y którą cechuje krew 
zamordowani 


Tajemnicze nięcie seledynowej 


Pogłoski o kandydatach na Prezydenta 


lenia swoich kandydątów wzglę 
dnie ustalenia swojej taktyki. 
Przeważą przekonanie, że więk- 
szość klubów opazycyjnych, w 
myś| zapowiedzi, złożonych pod 
czas uchwalania ustawy o peł 
nommochictwąch w. wybarze 


denta nig weźmie udzia- 
da 


ko 4A ie map AE st tej 
emonstraeji jeszcze ych- 
czaś 'nie wiadomo. 


Jak hitlerowcy podpalili Reichstag 


dalili się. 

Wewnątrz Reichstagu pozosta- 
wiono tytke Luekhbego, zaopatrzo 
nego w paszport holenderski, bro 
szury kamunistyczne, szereg włas 
nych fótegrafij i kartę przynależ- 
ności de jakiejś holenderskiej 
grupy komunistycznej. 

"(PA 


ra i 
mogą 


lanan 


MORAWSKA OSTRAWA —|dzinnem przebywanių pod ziemią Į Sześciy górników . areszłowano. 


zrabować. © | (PAT) — Strajk głodowy na ko- | zmuszeni zostali przez zarząd ko | Zarząd kopalni zapowiada liczne 

Bo | pokoj, mio m „bow zab palni „Suchą”* w Suchej Dolnej | palni do opuszczenia szybów, nie | zwalniania wśród gorn ków, któ- 
Nię mog, tat bj do | zakończył się niepowodzeniem. j uzyskawszy zapewnienia co doj rzy brali udziął w śtyajiu. ` 

konać ani Zaremba, córkę ko- | Górnicy w liczbie 130 po 40-go- Į spełnienia swych postulatów. : 3 


chal, ani Stas, którego łączyła z Lusią 
tkfiwe uczucie. 


STAŚ 
Obrora zresztą nie sodnesiła tych 
zarzutów, poddając tylko w wątpi- 
wość jego prawdomówność. Ale bieg- 
iy Jankówski usuwa tę wątpliwość. 
stwierdzając, że Stad jest chłopcem 
zupełnie nEUnUuBYM. 


JAKĄ TQ ZBRODNIA 
Prokurator omawia następnie, jak 
ta charakter miała zbrodnia: czy było 
to morderstwo rabunkowe, na tle sek- 
sualnem, czy z zemsty, a może na za- 
mewienie? 
tKrążyta wers, że Gor nie 
kama. dokonąłą zbrodni, posłużyła 
>. wspólnikiem. Nie mógł ad Ka: 
ński, hę z Garganową żyli e z po- 
vodu prze xiowanych tistów. 


D Zeszyt 


Kto interesuje sie wyścigami 


ten musi czytać nasze pismo, gdyż podaję one 


specjalną 


tabelę 


pozwalającą szybko i łatwo zorjentować 


w szansach Koni 
oraz podaje szereg innych ciekawych wiadomości ze stołecznego tortu wyścigowego. 


Tabelę taką znajdziecie już Jutro 


w płerwszym dniu wyścigów. Będzie ona opracowana przez wybitnego znawoę toru wych 


gowego, pozyskanego przez naszą rędakcję, p. 


Sensacyjnego romansu z zycia 


wyższych sfer towarzyskich p.t. 
-do nabycia we wszystkich kioskach krakowskich oraz w DRUKARNI MONOPOL, KA GRÓDKU 2 
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GROSZY 
Hr 118 


koszuli, w której oskarżoną widział 
Staś i św. Czajkowski mozna wytłin- 
maczyć tylko jej spaleniem. Śladów 
nie znaleziono w popiele, gdyż popiól 
brano dopiero czwartego drp: 


JAK GORGONOWA ZAEGZA? 

Na tle tych dowodów pł wator 
kresli obraz mordu. 

Gorgonowa zamiyślała juz wprowa: 
dzić w czyn zemstę wczesniej. Świad 
czy o tem jej zachowanie się w cza- 
sie kolacji. Była milcząca, nic nie ja- 
dła. Poiożyła się wcześnie spac. Do. 
czekała się wreszcie zaśnięcia domow 
ników. Wlożyła iutro, przeszła przez 
pokój Stasia i kilkakrotnem uderze- 
niem dżagana zabiła Lusię. Następnie 
otworzyja okno i drzwi, by upozoro- 
wać wtargnięcie mordercy z Z€ 
wnątrz, Kiedy wyszła, podbiegł do 
niej pies i zaczął się łasić. Uderzyła go 
dżaganem, chcąc się go pozbyć. Pies 
zaskowyczał i obudził Stasia. Mając 
odciętą drogę, przebiegła ogrodem, 
wybiła szybę w swym pokoju. 1 

Miała dość czasu na zatarcie sla- 
dów. 

DZIWNE ZACHOWANIE 

Po zbrodni zachowuje się dziwnie. 
I to też jest dowodem, że właśnie ona 
dokunałą mordu. 

Mówi o przynoszemu wody, a Nikt 
tej wody nie, widział. Zbiera odłamki 
szyb, robi porządki w takim: tragiez- 
mym dla dorąu memencie. Nie umie 


wyjaśnić, jak wybiła szybę. -Wie. ża 
es jest ranmy, choć go nie widziała. 
odsuwa, że zamordowali komu 


niści. Byłą przygnębiona przytem, a 
Kamińska mówi, że była „dzika“. 


„BOŻE, BQŻE...* 
Prokurator wyjaśnia słowa słyszą 
ne przez siużącą Tobiaszównę na nie- 
korzyść oskarżonej. Tobiaszówną jeg- 
nak, według prokuratora, słyszała, jak 
oskarżona mówiła; „Boże, Boże, co ja 
aropin, też io Ażwódih 
mawia też, jako dow wawy 
ślad na szybie Kamińskiego. Skąd się 
wzięla tam krew, kiedy według słów 
eskarżonej, nie była ona wtedy jęsze 
cze skaleczona? 


KAŁ 
Nad „wizytówkę“, mówi proiit- 
rator, w rok PA ge: za j 
się dłużej, stwierdza tylko, że 
ey go tam nie zostawił. 
KREW NA FUTRZE 
Zwracą mł. ua py Z ele, 
mantani gru usi 50 Gorge- 
nowej. Dważa, że. powstały: taiko 
czasie dokonywanego mordu, 
tem Gorgonowa Lusi nie do | 
dodatku Bą ślady wycierania 1 ta 
jest najbardziej wymownym dw , 


DOCHODZENIE f 
NIEJEDNOSTRONNE g 
Dochodzenie — mówi prokurątop o 


nie początkowo prowadzone 
„daj odd Myśl o jej wido u 
prowadzic z edzwo dawka tę 4a 


a klody znajczjono śladyw | 
(Dalszy rawesdanie tę 
pur ) 


Niedźwiedź odgryzł 
chłopcu adedi 


£ 


gga 


BERLIN (PAT). — W berit) 
skim ogrodzie ZU WA 
darzył się wy Wypas, 


dek, mianowicie młody niecka 
wiedź schwycił chłopca, Śrę 
zbytnio zbliżył się do klatki 4 
odgryzł mu prawe przed 


Pomimo dokonanej natych=" 
młast operacji stan chłopca btt- 
dzi poważne obawy z powoche 


SIOSTRA MARJA 


` Str. 2. 


Sprawa Rity Gorgonowej 


(Początek sprawozdania na str. 1-ej) 


== Łańcuch winy opłata szczełnie o- 
skarżoną — woła prokurator. — Bra- 
kuje tylko jednego ogniwa: nie schwy 
tano oskarżonej za rękę. 


DLACZEGO ZABIŁA? 

Jasne też są motywy zbrodni. Mo: 
ga być trzy możliwości: rabunek, tło 
seksualne, zemsta. Dwie pierwsze pro 
kurator odrzuca, zostaje tylka zemsta. 
Zależało Gorgonowej na usunięciu Lu 
si. Dowodzą tego poprzednie scysje, 
iakt, że zamiary jej matrymonialne 
dzięki Lusi rozwiały się. Żyła w do- 
statku i miała to wszystko stracić. 


PROCES POSZLAKOWY 

— Proces jest poszlakowy — mó- 
wi prokurator, — ale te poszlaki są 
niewzruszalne. 

Zbrodnia w stanie zamroczenia, któ 
rej możliwość podsuwa obrona, jest 
wykluczona. Sąd zamieścił tę możli- 
wość jedynie dla uniknięcia kasacji. 


PRZECIW SENSACJI 

Prokurator ostro potępił sensację, 
jaka wytworzyła się dookoła sprawy. 
ile daje wyraz wierze, że nastroje u- 
bcy nie dotrą do sędziow przysięgłych 
i nię wpłyną na ich sumienie. 

Wizja koszmarna zamordowanej Lu 
si nakazuje sędziom wyrok skazujący. 
Mwerdytk może być tylko jeden: Gor- 
gonowa jest winna. 

Przy ostatnich słowach proku 
ratora Gorgonowa płacze. 

Po krótkiej przerwie, około go 
dziny 2-ej zaczął przemawiać 
mec. Ettinger. Przemówienie jego 
w przeciwstawieniu do przemó- 
wienia prok. Szypuły odznacza- 
ło się świetną swada. 

Mimo przemęczenia z powodu 
wady serca i częstych przerw, 
publiczność słuchała wybitnego 
adwokata z niesłabnącem do sa- 
wego końca zaciekawieniem. 


PRZEMÓWIENIE 
ADW. ETTINGERA 


Mec. Ettinger wspomina najpierw 
chzieniu. Rozprawa we Lwowie była 
prowadzona niewłaściwie, dła porzad- 
ku prawnego w Polsce i trzeba ją by- 
ło przenieść do Krakowa. Należy tę tra 
giczną sprawę traktować ze szczegól- 
na ostrożnością. 


FAKTY, ALE NIE DOWODY! 

Prokurator przytoczył wiele faktów, 
ale ani jednego dowodu winy Gorgo- 
nowej, na którym mogłoby się oprzeć 
sumienie sędziowskie, mogąc je za- 
pewnić, że ani dziś, ani jutro, ani nigdy 
nie wkradnie się do niego wątpli- 
wość, 


OCENA ZEZNAŃ ŚWIADKÓW 


Prokurator nie mógł odtworzyć 
wiernego obrazu zbrodni, opierając 
się na zeznaniach świadków i watpli- 
wości pozostawił do rozstrzygnięcia 
sędziom przysięgłym. 

Najgorszą w sprawie jest zawod- 
ność zeznan Stasia. Temu 16-letniemu 
chłopcu nie można wierzyć. Ocenić 
jego badania może tylko nauka. Prof. 
Wachholc mówi, że chłopiec w wieku 
pokwitania jest poprostu chory. Nie 
można więc kierować się uczuciem w 
ocenie zeznań Stasia, a rozumem. 


SENSACIA 
NA RĘKĘ PROKURATOROWI 

Prokurator niesłusznie oburza sie na 
sensację. Szła ona na rękę prokurato- 
rowi, gdyż tłum żąda krwi. Sensacja 
ta urabiała też świadków. Zeznawali 
Oni, opierając się często na tem, co 
słyszeli lub czytali. To nie byli świad- 
kowie oskarżenia, a obóz walczący 
przeciwko oskarżonej. 

Obrońca omawia poszczególne ze- 
znania, a więc Tobiaszówny, która da 
piero znacznie później uświadomiła 
sobie, że Gorgonowa miała powie- 
dzieć: „Boże, Boże, co ja zrobiłam!” 

Świadek Pisakiewicz wręcz trium- 
fująco opowiadał szczegóły źle świad 
czące o Gorgonowej. Dr. Csala po: 
prostu nie miał prawa współczuć, że 
Lusia była źle ubrana. Przecież zgło- 
sił się on do aresztowanego Zaremby 
po 20 zł., zato, że stwierdził Śmierć je 
go jedynaczki. 

Policja też nie zeznaje szczerze, bo 


jej chodzi o opinję i o karjerę. Zezna- ; 


nia swoje przygotowali zgóry, musząc 
pokryć popełnione w czasie śledztwa 
błedy. 

Zaremba jest niechętnie dla Gorgo- 
nowej usposobiony. Znudziła mu się 
już. Gdyby ją uniewinniono, byłoby 
to dla niego nieszczęściem, jak przy- 
znał Staś. Z nazwiskiem Goryonowej 
wiąże się dla Zaremby wspomnienie 
więzienia. Musi więc dla niej odczu- 
wać niechęć. 


GMACH OSKARŻENIA RUNIE 
Jeśli panowie przysięgli przestaną 


Zatruty list 


Zemsta sublokatora 


(S. F.) P. Gerszon Ceder- 


P. Folman zbladł, jak płótno. 


baum sublokator p. Hersza Fol| list wypadł mu z rąk. 


mana zauważył, że listy przy- 
chodzące do niego są przez 
jakąś tajemniczą rękę otwiera- 
ne nad parą, a następnie sta- 
rannie zalepiane. 

Pan C. przeprowadził wy- 
wiad i ustalił, że tajemnicza rę 
ka należy «ado gospodarza, p. 
Folmana, który, chcąc się upew 
nić czy jego sublokator będzie 
miał gotówkę na komorne, po- 
stanowił poznać jego interesy 
i otwierał każdy przychodzący 
do niego list. 

P. Cederbauma odkrycie to 
mocno zdenerwowało. Postano 
wił dać niedyskretnemu gospo 
darzowi nauczkę. W tym celu 
napisał sam do sleble list i wy- 
slal go pocztą. 

Nazajutrz, kiedy listonosz 
przyniósł pocztę, p. Folman, jak 
zwykle. wziął list zaadresowa- 
nv do pana C., wszedł do ku- 
chni. otworzył go nad parą i 
zaczął czytać. 


„Szanowny P. Cederbaum! 
Ten list pisze pana zawzięty 
wróg. Już dawno chcę. żeby 
Szanownego Pana wzięła chole 
ra i dwa lata myślałem jakby 
to zrobić. Starałem sie o poz- 
wolenie na broń. żeby pana za- 
strzelić, ałe mi nie dali. I naresz 
cie znalazłem sposób. Jeden che 
mik dał mi trucizne. Ten list 
łest właśnie nią zatruty. W 
chwili. gdy pan to czytasz. w 
pańskiej skórze jest już truci- 
zna... Za pięć minut będziesz 
„pan trup...“ 


— Ratunku!! — wrzasnął i 
trzęsąc się z przerażenia rzucił 
się do pokoju, gdzie czekał na 
niego już uśmiechnięty p. Ce- 
derbaum. 


— Co się stało panie F.? — 
Jestem zatruty, wołaj pan pogo 
towie! Tu, tu, w rękach jest za 
bójcza trucizna! Zatruty list. 


= Coc DANON = udał 
przerażenie pan C. — Tu trze- 
Ik działać! Fu tylko jodyna po 
nisże! 


I p. C. pobiegł do swego po- 
koju po przygotowaną butelkę 
jodyny, następnie kazał trzęsą 
cemu się gospodarzowi nadsta 
wić ręce i oblał je obficie jody- 
ną. 


P. Folman cały tydzień le- 
żał w łóżku z oparzonemi ręka- 
mi. a kiedv po tygodniu dowie- 
dział się że historja z listem by 
ła tylko żartem  sublokatora. 
wniósł skargę do Sądu. P. Ce- 
derbaum za ten żart zapłaci 
50 zł. grzywny. 


Już | 
w niedzielnym numerze nasi 
niezwykłej i 


wierzyć w Stasia, to cały gmach o- 
skarżenia runie. 

Tysiące pomyłek sądowych powsta 
ło z rzekomego rozpoznania oskarżo- 
nych przez świadków. To jest bardzo 


zawodne. 


Adw. Ettinger cytuje przytem opi: 
nie wybitnych sadowników, twierdzą. 
cych, że niema takiego rozpoznania, 
na którem można byłoby się oprzeć. 

Opieranie się na zeznaniach Stasia 
jest niebezpieczne. Prof. Wachhole 
omawia wartość zeznań świadków — 
chłopców w okresie pokwitania. Za- 
temba, zrozpaczony śmiercią córki, 
był roztrzęsiony i szczegóły, które po- 
daie, nie moga być również pewne. 

Obrońca krytykuje ostro uwagi pro 
kuratora o zachowaniu się Gorgono- 
|wej. Jakże nie miała być zdenerwowa 
Ina po wykryciu zbrodni? To rzecz 
zrozumiała. Gdyby zachowała spokój, 
byłoby to też na rękę prokuratorowi, 
mówiłby wtedy bowiem, że działała z 
premedytacja. 


SZTUCZNE DOWODY 
Obrońca omawia następnie sztucz- 
ne gromadzenie dowodów które roz- 
wiewały się w miarę trwania tozpra- 
wy. Tak było z różą, która tyle hatasu 
wywołała. 


MAKABRYCZNA SCENA 

Potępia też obrońca makabryczne 
badanie przez policję oskarżonej wo- 
bec zwłok zamordowanej. To są śred 
niowieczne metody badania! jeden ba 
dał, a drugi obserwował, jak się ta 
kobieta zachowuje. Bylo tysiące po- 
wodów, dla których widok zamordo- 
wanej musiał nia wstrząsnąć. 


ZNAM ZASADY PROKURATURY 

— Znam dobrze prokuraturę — mó 
wi obrońca — i zasady w niej panu- 
jace. Z zachowania się oskarżonego 
nie robi się dowodu, jeśli się ma lep- 
sze. 


| Zarzuca się też Gorgonowej, że zdra 
dzała Zaretnbę. Ale czy z tego wyni- 
„ka, że zabiła? Chodzi tylko prokurato- 
rowi o wytworzenie atmostery niechię 
ci, w której łatwiej uwierzyć w każdy 
zarzut. W tym też celu sprowadził pro 
kurator dwóch amantów: Czajkowskie 
go i Apla. Czyż to zdrada umówienie 
się na lody w południe? A Apel chyba 
dlatego jest amantem, że nie zachowu 
ie tych iorm towarzyskich, co prokura 
tor. 

Przyteim przewodniczacy, kiedy by- 
ła mowa o zdradach Zaremby, powie- 
dział: Albo mu to nie wolno. Jeśli wol 
no Zaręmbie, to i jej wolno! 

Adw. Ettinger zakończył swe 


2ipół godzinne przemówienie 
słowami: 
— Panowie przysięgli wolno 


się mylić w miłosierdziu, nigdy 
w potępieniu! 

Po przemówieniu mec. Ettin- 
gera przewodniczący zarządził 
przerwę do godz. T-ej. 

Po przerwie zabrał głos adw. 
Woźniakowski. 


TRZECI ROK PRACY 

NAD UŚWIADOMIENIEM KOBIETY 
I WALKI O JEJ PRAWA 
tozpoczynają już „Wiadomości Kobie 
ce". Czytajcie i rozpowszechniajcie 
najpopułarniejszy i najtańszy tygod- 
nik kobiecy w Polsce. Wychodzi co 
niedziela. Kosztuje tylko 15 groszy 
wraz z dodatkiem p. t. „Lekarz Domo- 
mowy". 


Podróżuj samolotem 


P:L.L. Lot; 


znaidą 


utro 


Czytelnicy początek 


wzruszającej po wieści p. t. 


„Owoc zakazany” 


Nie liczcie na streszczenie, za 
Nie spotka Was zawód! 


Jaciołom i znajomym nie 


cznijicie czytać od początku! 
Powiedźcie też Waszym przy 
ch i oni mają zadowolenie! 


z, e sid Ad No 


PETZ. 
i Wesoły Kącik 
A A 


GORĄCA MIŁOŚĆ 


Był biednym urzędnikiem pań- 
stwowym i marzył o wielkiej kar 
jerze życiowej, o zajęciu wyso- 
kich stanowisk, o bogatym ożen 
ku... 

Narazie miał dwie koszule i jed 
uq parę kalesonów. Gdy jedną 
koszulę oddawał do prania, dru- 
gą miał na sobie, Z kalesonami 
było gorzej! 

Gdy je zanosił do prania, szedł 
do biura w samych tylko spod-! 
niach. Nikt nie znał tej tajemni- 
cy i pan Jerzy (tak mu było na 
iniię), bał się jej ujawnienia, jak 
ognia. Wierzył, że brak kaleso- 


nów może mu zwichnąć karjerę. | 


Bo jak może zostać dygnita- 
rzem człowiek, który wciąga por 
ki na gołe nogi? 

Krysia była córką właściciela 
faalni, do której nasz bohater co 
tydzień zanosił jedną koszulę i 
co dwa tygodnie pozostałą część 
bielizny. Prasowała te skarby i 
poedkochiwała się w ich właści- 
cielu. 

Kiedy nikt nie widział, tuliła 
się do gorsu jego koszuli i zarzu- 
cała sobie rękawy na szyję... Ale 
pan jerzy, choć miły, grzeczny i 
rozmowny, nigdy nie wspomniał 
o miłości... Bo skąd? Marzył prze 
cież o bogatym ożenku. 


Zakochana panna sądziła jed- 
nak, że tylko brak śmiałości po- 
wstrzymuje go od wyznań miłos- 
nych. I pewnego razu, gdy pan 
Jerzy, jak zwykle przyszedł po 
odbiór bielizny, postanowiła za- 
cząć pierwsza. 

— Panie Jerzy, — spytała, — 
czy pan mnie lubi choć troszecz- 
kę? 

Pan Jerzy uśmiechnął się 
współczująco. Chciał wytłuma- 
czyć dziewczynie, że nie są stwo 
rzeni dla siebie, usiadł i... nie za- 
uważył, że siada na rozpalonej 
do czerwoności duszy od żelaz- 
ka. 

— Palę się! — ryknął nieludz- 
kim głosem. 

— Pali się pan? Do mnie?! — 
zarumieniła się ze szczęścia Kry 
sia. 

— Nie... ja... 

W tej chwili, przypomniał so- 
bie, że jeżeli powie prawdę, to 
zechcą go opatrzyć i zdradzą 
skrzętnie  ukrywaną tajemnicę 
braku bielizny. 

— Tak, tak! — jęknął. — Do 
pani! 

I jak oszalały, skoczył do wo- 
dociągu, odkręcił kran i usiadł w 
zlęwie, 

— Co pan robi? — przeraziła 
się Krysia. 

=- Nic, nic! 
tak rozpaliła... 
AziC... 

— Najdroższy! — rzuciła mu 
się na szyję Krysia. — Dopraw- 
dy? Aż tak gorąco kochasz? 

= Taaak, taaak, — jęczał nie 


To miłość mnie 
Muszę ją ostu- 


Nr. 113 
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Rozprawa 


przeciw szpegzom 
przy drzwiath 
zamknię.ych 

(m.) Na ławie oskarżonych 
sądu okręgowego zasiedli wczJ 
raj dwaj byli podołicerowie 
wojsk lotniczych Franciszek Ar- 
lik i Andrzej Strąk oraz Witold 
Mączyński. 

Akt oskarżenia zarzuca wszy- 
stkim trzem, że po powrocie je 
cdnego z ościennych państw, Zo- 
stali ujęci w Polsce z niezwykle 
kompromitującenmi dowodami. 
Zbadani w tej sprawie oskarże 
ni do winy się przyznali, tłuma 
cząc się, że zostali zmuszeni dv 


prowadzenia akcji , szpiegow- 
skiej. 

Natychmiast po rozpoczęciu 
rozprawy, której przewodniczył 
sędzia Skawiński, prokurator 
wniósł o prowadzenie sprawy 


przy drzwiach zamkniętych. Roz 
prawa potrwa dwa dni. 


ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 

12,10 Płyty. 13,15 koranck szkolny 
ze Lwowa. 14,00 Audycja żołnierzko- 
strzelecka. 15,25 Wiadomosci wujsko- 
we i strzeleckie, 15,40 Sluchowisko dla 
dzieci: „Po wielu przygodach . 6.00 
Płyty. 16,20 Odczyt dla maturzystów. 
16,40 „Wśród literatów słowackich”. 
16400 Piyty. 17,40 Odczyt aktualny. 
18,00 Odczyt dla maturzystów. 18,25 
Muzyka lekka i taneczna. 19,20 „Ksiąz 
ka rolnicza”. 19,30 „Na widnokręgu“. 
19,45 Prasowy dziennik radjowy. 
20,00 Korcert muzyki lekkiej. W przer 
wie wiadomości sportowe. 22,05 Kon 
cert Chopinowski. 22,40 „Humor Pa- 
ryża” — feljeton. 23,00 Muzyka tanccz 
na. 


JANINA BROWICZÓWNA 
I LUDWIK SEMPOLIKSKI — 
W RADJO 
Dzisiejszy koncert wieczorny, o go- 
dzinie 20-tej, poświęcony jak zwykle 
muzyce lekkiej, przyniesie radjosłucha 
czom atrakcję — występ nowej gwiaiz 
dy tegorocznego sezonu operetkowe- 
go, niezapomnianej Reppiny Jam- 
ny Brochwiczówny. Drugą atrakcją bę 


dzie — wesoly i charakterystyczny 
piosenkarz — Ludwik Sempoliński, 
który zaprodukuje się w nowymi, 


dowcipnym repertuarze. W części or- 
kiestrowej szereg melodyj operefku- 
wych i tańców. Dyryguje Stanisław 
Nawrot. 


"EA PORĄ 
Pamietajcie 
o bezrobotnych 


szczęsny młodzieniec. Ubó- 
stwiam cię... 


* 

A wieczorem matka Krysi opo 
wiadała sąsiadce: 

— Moja dziewczyna, mówie 

pani, to ma powodzenie. Tak sie 

dziś do niej jeden urzędnik roz- 


palił, że aż pod kran musiał 
liżć. 
Po miesiącu odbyt! się śleb. 


Pan Jerzy nigdy nie zaradził Ż - 
nie tajemnicy, ale kiedy widzi. 1 
szę od żelazka, zgrzyta zębanu ' 
krew napływa mu do oczu. 


Napoleon Sądek, 


Nie produkujmy inu 


150 miijonów 
Zagadnienie 
pracy, zagadnienie o olbrzy- 
miem znaczenia społecznem i 
ekonomicznem, jest w Połsce 
niedoceniane. Wprost wierzyć 
trudno, by tak ważna sprawa, 
jak ochrona robotnika przed 
nieszczęśliwym wypadkiem, za 
bezpieczenie go przed inwa- 
Hdztwem pracy, mogla do dnia 
{dzisiejszego nie wpłynąć na po 
rządek dzienny w konkretnej 
formie i doprowadzić do kon- 
kretnego rozwiązania! 
Wynalazczość ludzka pracu 
je nad stworzeniem ochrony żoł 
. mierzowi przed kulami, materja 


przed śmiercią 1 inwalidztwem 
zajmuje czołowe miejsce. 

Dlaczego armja pracy lest 
upośledzona, ta armia, która 
kladzie najsolidniejsze tunda- 
menty pod gmach wołnościo- 
~ wy państwa? Czy lest narażo- 
na na mniejsze niebezpieczeń- 
stwo? 

Posiew śmierci 1 kalectwa 
na wojnie I w fabryce jest dla 
jednostki jednakowy, skoro lą 
ogarnia. Tam i tutaj żywe cła- 
ło ludzkie staje się igraszką w 
szponach przypadku. Czy 
będzie koło transmisyjne, któ- 
re miażdży robotnika, rzuca- 
jąc go w tryby maszyny, czy 
karabin maszynowy, który na 
Tzeszoto pepa ciało = to 
nie gra roli. Śmierć na polu 
walki orężnej, czy w warszta- 
cie pracy, inwalidztwo w zma- 
gamu z wrogiem, czy z szatań- 
ską bezwzglednością maszy- 
ny — dla ofiary niczem się nie 
różni. » 

A jednak żolnierzowi daje 
pię z reguły największą ochro- 
nę przed niebezpieczeństwem, 
faka jest tylko w ludzkiej mo- 
ty. a robotnik naogół w war- 
sztacie pracy Jest jej pozba- 
wiorry! 

Dlaczego? Ze stanowiska 
ludzkiego, społecznego, a na- 
wet gospodarczego jest to nie 
zrozumiałe. Żadna odpowiedź 
inie może usprawiedliwić ponu 

go faktu. A więc dlaczego za 

adnienie bezpieczeństwa pra- 
cy jest tak niedoceniane? Po- 
prostu dlatego, że się je lekce 
waży. Lekceważy się dziś „cia 
ło fabryczne“, jak ongiś lekce 


OSTATNIE WIABUMOBET 


z 
Ord 


Iidów pracy! 


złotych rocznie pochłaniają nieszczęśliwe wypadki 


ważyło się „dało armatmie". 

Żerowi armat odpowiada o- 
becnie żer maszyn! 

Gdy mówimy o wolnie, prze 
raża nas ogrom otlar. Miljony 
trupów, setki tysięcy Inwall- 
dów mają upiorną wymowę. 
Czy na pobojowisku pracy nie 
znajdujemy również straszil- 
wych liczb? Znajdujemy! Po- 
liczmy ofiary maszyn w ciągu 
pokoja i ofiary kul podczas 
wojny, a przekonamy się, Że 
żniwo w obu wypadkach bę- 
dzie równie wstrząsające. 

Dia przykładu weźmy pol- 
skie cyfry statystyczne. W 
Polsce w przeciągu roku ma 
miejsce 1.000 wypadków śmier 
telnych przy pracy, 20.000 o- 
sób ulega ciężkim uszkodze- 
niom, już 100.000 inwalidów 
pracy otrzymuje renty wypad 


datki w sumie 38 miljonów 
złotych rocznie, przyczem ogól 
ne straty gospodarczo - prze- 
mystowe wynoszą przeszło 150 
milionów zlotych rocznie! Czy 
te cyfry nie każą zagadnienia 
bezpieczeństwa pracy potrakto 
wać poważniej? 

Nasze inspekcje pracy ro- 
blą w tej dziedzinie, co mogą, 
ale wciąż jeszcze za mało, bo 
rezultaty są nikłe. Coprawda 
w samym roku 1930 inspekto- 
rzy pracy wydali 42.243 zlece 
nia i nakazy, dotyczące zabez- 
pieczenia robotników od wy- 
pauków, ale cóż z tego, gdy od 
zlecenia czy nakazu do faktycz 
nego zabezpieczenia robotnika 
długa prowadzi droga. 

Instytut Spraw Społecznych 
również wkłada dużo pracy w 
zwalczanie wypadków fabrycz 


Społecznego także mozoli się 
nad tem, by armię pracy wyr- 
wać z kleszczy Molocha nie- 
szczęścia, lecz to wszystko jest 
kroplą w morzu *). 

Dopóki robotnik nie pojmie 
własnego dobra, a przemysło- 
wiec nie dostrzeże własnego 
interesu w rozwiązaniu spra- 
wy bezpieczeństwa pracy, do- 
póty produkować będziemy in- 
walidów, siać nieszczęście 1 
zbierać żniwo ofiar. 


(Zdz. W.) 


e) Ultyorzył wię ostatnio komite: 
organizacyjny Instytutu Propagandy 
Bezpieczeństwa Pracy, który na tem 
polu ma rozwinąć szeroką akcję. Po- 
nadto w bieżącym miesiącu ukazał się 
płerwszy numer czasopisma, poświęco- 
nego zagadnieniom bezpieczeństwa i 
higieny pracy, p. t „Przegląd Fa- 
bryczny** pod redakcją inż, Mieczysła- 


kowe, co pociąga za sobą wy-l nych, Instytut Gospodarstwa‘ wa Rzęckiego. 
|] EEEE TER TLLA EC” 
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NAUCZYCIELE SZKół 
DOKSZT.-ZAWODOWYCH 


pnas WAKE Szkół Dokształca 
j h-Zawodowych Związku Nauczy 
Ebi Polskicgo zwołuje na dzień 7 
maja b. r. do Warszawy ogólnopolski 
Zjazd nauczycieli szkół dokształcają- 
cych-zawodewych. 

Zjazd odbędzie się w gmachu Zwią 
zku Nauczycielstwa Polskiego, Dob- 
ra 6 — 8. Tematem obrad będą spra- | 
wy zawodowe tego działu szkolnictwa | 
blicznego | sprawy organizacyjne 

c 


NAUCZYCIELE GEOGRAFJI 
Komitet organizacyjny, wyłoniony 

5-ty Ogólnopolski Zjazd Nauczy 
cieli Geogratli | mający w swym skias | 

przedstawicieli Polskiego Towa- 
rtystwa ko zart Polskiego To 
zaa ajoznawczego i Zrzesze 
nia Polskich Nauczycieli Geografji, or- 
ganizuje w czasie Zielonych Świąt t. j. 
w dniach 4 — 6 czerwca b. r. w War- 
szawie T-my Ogólnopolski Zjazd Nau- 
czycieli Qeografji. 


KOLEJARZE 

Dnia 11 i 12 czerwca r. b. odbędzie 
się 10-ty Walny Zjazd Delegatów Kół 
Związku Zawodowego Pracowników 
Kolejowych R. P. z następującym po- 
rzędkiem dziennym: 1) zagajenie, 2) 
przemówienie powitalne, 3) wybór pre 
ZSEM Zjazdu, 4) przyjęcie porządku 
obrad Zjazdu, 5) wybór komsyj, 6) 
sprawozdania Zarządu Głównego i Ko 
misyj Rewizyjnych, 7) dyskusja nad 
sprawozdaniem, 8) Sprawozdanie i 
wnioski komisyj, 9) wybór władz 
Związku, 10) zamknięcie Zjazdu. 


MUZYCY 
Walne Zebranie Związku Zawodo- 
wego Muzyków Chrześcijańskich „Pra 
ca Polska , poza ogólną dyskusją w 
sprawie bezrobocia postanowiło stwo- 
rzyć przy związku Ajencję Muzyczną, 
mającą na celu szkolenie w lokalu 


Kto jest robotnikiem sezonowym? 


Doniosłe wyjaśnienie 


Jak wiadomo, opłaty na Fundusz 
Bezrobocia wynoszą od robotników se 
zorowych 4 proc. a od pozostałych 
robotników 2 p ich zarobków. Wo 
bec wątpliwości, kogo należy uważać 
za robotników sezonowych, komisja 
odwoławcza Zarządu Głównego Fun- 
duszy Bezrobocia postanowiła ostat. 
nio, iż jeśli prace, przy kiórych zatrud 
niony jest dany robotnik mają z natury 
rzeczy charakter sezonowy, jak np. ro 
boty przy budowie czy remoncie dróg 
I szos, roboty murarskie i kamieniar- 
skie przy budowie domu I t. d., to, bez 
względu na czas trwania tych robót i 
czasokres zatrudnienia danych robotni 
ów, oraz bez względu na zawód ro- 
bota, robotnik ten musi być zaliczo 


Funduszu Bezrobocia 


ny do kategorji robotników sezono- 
wych, za którego wkładka wynosi 4 
proc. 


Przeciwnie, gdy robotnik ( nawet bę 
dący z zawodu murarzem czy cieślą 
i t. p.) zatrudniony jest przy robotach 
mie mających z natury rzeczy charak- 
teru robót sezonowych, jak np.—priy | 
wzmacnianiu sklepień, podpieraniu ich 
kopalniakami w kopalniach, w których | 
jak wiadomo, praca może trwać i twa ` 
zazwyczaj nieprzerwanie w ciągu całe! 
go roku, należy robotnika tego, w otse | 
sie wykańczania przezeń tych robót, 
uważać za robotnika nieszzonewego | 
za którego wkładka do Funduszu bez- 
robocia wynosi 2 proce 


Ruch 


c 
y 
to 
ji 
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„rol mie splami 


Związku zespołów zgranych, aby dać 
możność właścicielom lokałów os8obiś- 
cie usłyszeć dany zespół w celu ewen- 
tualncgo zaangażowania go. 

Najbardz ej bolącą sprawą dla Ogól 
nego Zebrania była umowa zawarta 
przez Restauratorów z Zaiksem (Z. A. 
1. K. 5.) godząca w interesy muzyków, 
w sprawie opodatkowania tantjem au 
torskich, 

Ogólne Zebranie potępiło taką umo 
wę, jako zawartą bez porozumienia z 
muzykami i postanowiło wysłać pro- 
test do Związku Restauratorów. 

GAZŻOWNICY 

Ostatnio odbyło się doroczne Walne 
Zgromadzenie członków Centralnego 
Związku Zawodowego Pracowników 
Miejskich i Użyteczności Publicznej 
(Oddział Gazownia) przy udziale 546 
osób. 

Zgromadzenie zagaił prezes Wacław 
Prajs, poczem przewodnictwo zebra- 
nia powierzono p. Edwardowi Dąbrow 
skiemu. 

Sprawozdanie Zarządu referował 
prez. Prajs, Komisji Rewizyjnej — p. 
Czankiewicz, Kasy Pogrzebowej skarb 
nik Roguski oraz referenci poszczegól- 
nych sekcyj jak:  kulturalno-oświator 
wej, orkiestry, klubu sportowego 


W dniu świeta 
robośniczego 


"Zbliża się dzień święta robo- 
tniczego, dzień zamaniłestowa 
nia solidcrności robotniczej, 
dzień uświęcony wieloletnią tra 
dycją. Dorocznym zwyczajem 
i polska klasa robotnicza w 
dniu I-go Maja ze sztandara- 
mi wyjdzie na ulicę, by w uro 
czystym nastroju okazać swą 
tężyznę i objawić swą silę spo- 
łeczną. 

Robotnicy z pod różnych zna 
ków organizacyjnych zbiorą 
się w umówionych punktach 
miasta i złoża hołd swej spra- 
wie, ideałom, wypisanym na 
sztandarach gorejacemi litera- 
mi wiary i nadziei. 

Dzień ł-go Maja ma być 
świętem solidarności klasowej. 
Niechże będzie świętem, które 
ga nie zakłóci prowokator, 
iudzacy masy za judaszowe 
sreorniku! Niecnże będzie dniem 
imponującej manifestacji, któ- 

krew bratnia. 
Niechżźe bedzie świętem rado- 
ści i siły zorganizowanego | 
świata pracy! 


zawodowy 


„Świt”, Bibljoteki, Klubu Kobiet. chó- 
ru „Znicz“ i Sądu Koleżeńskiego. 

Po sprawozdaniach wywiązała się 
b. ożywiona kilkugodzinna dyskusja w 
wyniku której udzielono absolutorjum 
zarządowi i wybrano komisję skruta- 
cyjną, która przeprowadzi wybory wy 
działowe w fabrykach delegatów do 
zarządu. 

Uchwalono wnioski zmierzające do 
tego, aby wdowy po pracownikach 
Gazowni mogły należeć do Kasy Po- 
grzebowej pracowników gazowni, 


UBEZPIECZENIOWCY 

Ostatnio odbył się w Warszawie 
dwudniowy Zjazd Delegatów Kół Zw. 
Pracowników P. Z. U. W. pod prze- 
wodnictwem p. Grygołajtisa, 

Po sprawozdaniach przystąpiono do 
wyboru władz. Prezesem po raz trzeci 
z rzędu wybrano p. Grygołajtisa, poza 
tem do Zarządu Głównego weszli pp. 
dr. Lewicki, Konarski, Erdman, Toma 
szewski, Sztampkie. Do Zarządu Kasy 
Wzajemnej Pomocy weszli jako pre- 
zes p Antosiak, członkowie Zarządu 
pp. Kołodziejski, Chocimski i Klopfer. 


Kronika 


rzemieślnika 


Zjazd delegatów 
zb Rzemieślniczych w Poznania 


Daiś | jutre odbędzie się w Pozna- 
niu zrób, delegatów izb aiei- 
pin Obrady rozpoczynają się o go- 

nie 10.30 w Domu Kzemieślniczyn. 


PORZĄDEK OBRAD 
20 kwietnia 
1. Zagajenie, 
2. Plan prący Rady Izb Rzemieślni- 
czych na 1933 roit na tle sprawozdania 
z działalności Rady za 1932 rok. 


3. Przedłożenie sprawozdania ra- 
chunkowego przez komisję rewizyjną 
za 


rok ub. 

4. Referat: „Fundusz Rzemiosła w 
świetle organizacyj rzemieślniczych”. 
S. Referat; „Rzemiosło a szkolnic- 
two zawodowe” (oświetlenie prac za- 
interesowanych ministerstw nad reali- 
zacją ustawy o ustroju szkolnictwa). 

6. Referat: „Zagadnienie i organiza- 
cja eksportu rzemieślniczego”. 
etnia 

Odbędzie się Uroczyste otwarcie 
„Tygodnia Propagandy Wyrobów Rze 
mieślniczych* na Targach Poznań- 
skich oraz zjazdu rzemiosła poznań- 
skiego. 

1 ma 

1 maja nastąpi w Poznaniu zwiedze 
nie wzorowych zakładów  rżemieślni- 
czych różnych zawodów. 


GŁÓWNE WYTYCZNE REFERA1OW 
Fandusz Rzemiosła 


Na referat o Funduszu Rzemiosła 
złożą się następujące zagadnienia: Wa 
ga gospodarcza rzemiosła a organi- 
zacji — zarys sytuacji kredytowej rze 
miosła -— charakterystyka instytucyj 
kredytowych rzemieślniczych — przy- 
czyny, stwierdzające konieczność stwo 
rzenia ogólnej instytucji kredytowej 
— rezultaty konferencji rzeczoznaw - 
ców na terenie Rady. 

emiosło, a szkolnictwo zawodowe 

W tym referacie RENE będą na- 

stępujące sprawy: Tezy Min. W. R. i 


P. — nzkoinictwo zawodowe typu za- 
CEN stopnia niższego, gimnaz- 
jalnego i. Hicenlnego — tezy , Prze 


mysłu i Handlu szkoły rzemieślnicze, 
mistrzów i nadaorców, oraz inne. 

Ret pa iia? ra takiemi 

era zajmie się em 

t sej heh aier: > anizowa- 


aniczny Polski i możliwości ekspor- 
owe rzemłosła na tle panując ch wa- 
runków gospodarczych ~- chcza- 
sowy eksport rzemieślniczy — prog- 
ram eksportu — wykonanie prac pro- 

ramowych przy współudziale Rady 

b Rzem, wy finansowe or- 
ganizacjł $ 


Elementarz prawa pracowniczego 


0 Funduszu Pracy 


Ustawa z dnia 16 marca b. r., obo- | nio lub za pośrednictwem organizacyj 


wiązująca od 1-go kwletnia 1933 r. na | społecznych, pomocy 


obszarze całego państwa, powołała do 
życia Fundusz Pracy, mający na ce- 
lu dostarczenie pracy lub środków u- 
trzymania osobom, pozbawionym pra 
cy, a nie posiadającym innych órod- 
ków do życia, przedewszystkiem dro- 
gą uruchamiania gospodarczo uzasad- 
nionych robót publicznych lub robót o 
znaczeniu publicznem. 

dotychcza: 


W przeciwieństwie do 
obowiązujących przepisów, wysunęła 
nowa ustawa, obok udzielania zasił- 
ków, słuszną i celową zasadę wzajem 
ności świadczeń ze strony osób bezro- 
botnych, którym w miarę możności, 
dostarczona będzie sposobność zarob 
kowania w postaci zatrudnienia ich 
przy różrych robotach. 


Art. p i sA omawiagej nstawy 
wskazują sposo rodki, przy po- 
mocy których Fundu? Pracy spełniać 
będzie swe zadanie, a mianowicie 
przez: a) gromadzenie i podział fundu 
szów i świadczeń w naturze; b) inicjo 
wanie i współdziałanie w projektowa: 
niu robót publicznych lub robot o pub- 
licznem znaczeniu, jako też wszelkich 
innych robót, mających wyraźnie zna- 
czenie dla zmniejszenia bezrobocia; c) 
finansowania powyższych robót; d) 
prowadzenie i współdziałanie w prowa 
dzeniu wszelkiego rodzaju akcyj, ma- 
jacych na celu zaopatrzenie bezrobot- 
nych w samodzielne podstawy egzy- 
stencji wreszcie f) prowadzenie w 
miare. koniecznej ê 


je 
Ustawa przewiduje różnorodne źró- 
dta, 2 których Fundusz 4 czerpać 
zr 20 


tko uiszczanych w naturze, 
w roz komunalnych, dotacyi 


pracodawcy, zawody woine wreszcie 


produ edmiotów szczegółowo 
w ustawie wyficzonych. 

Osoby upassżenie służ- 
bowe, stale wynagrodzenie za na 
jemną prace, opłacają na rzecz Fundu- 
szu Pracy 1 proc. pobranego całkowi- 
tego dochodu z tych źródeł. Przepis 


w gospodarsi- 
wach rolnych oraz w drobnych przed- 
siębiorstwach rzemieślniczych. 

Pracodawcy ulszczają na rzecz Fun 
duszu Pracy opłatę w wysokości 1-go 
procentu zarobków, uposażeń i wyna- 
grodzeń, wypłacanych zatrudnionym 
przez nich pracownikom. Wreszcie op 
łaty od samodzielnych wolnych zajęć 
zawodowych wynoszą 1 proc. ich spo 
= wig dochojłu i pracy zawodo 
w 


Str. 4. 
wr 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


A 


Nr. 119. 
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Niesamowite dzieje ofiar potwornych zbrodniarzy 


Fo chwili otworzył oczy, spojrzał przed siebie, 
ujrzał Bolka, spoglądającego nań z radosnym uśmie- 
chem... 

Starzec zadrżał na całem ciele... 

Zawołał: 

— To Jastek!.. To mój syn!.. To moje dziecko, 
które przed chwilą jawiło mi się we śnie!.. O, Jakiż 
to był piękny seni.. I jak piękna musi być Śmierć, 
jeżeli dzięki niej można znów połączyć się z tymi, 
których się utraciło za życia... 

Irena zbliżyła się do Bartłomieja, wzięła jego 
zgrabiałe ręce w swe dłonie 1 mówiła czule: 

— Ojcze, nie chciałam sama napawać się szczę- 
ściem. Kiedyś przyrzekłam, że tu sprowadze syna 
Jasia 1... mojego zarazem... Dziś spełniam moją obie- 
tnicę... 

Starzec zawołał: 

— Syna Jasla?.. O, Jezu!.. Jezu miłosierny!.. 

Padł na stary fotel, ukrył twarz w dłoniach 
I wybuchnął rzewnym płaczem... 

Bolek zaś klęknął przed zgrzybiałym starcem, 
szepnął cichutko: 

— Tak, dziadusiu.. Twój sen stał się jawą... 
Otom jest... Masz znów syna... 


— —  — —  — 


Wnet powrócono do Warszawy. Leon, zawsze 
bacznię przyglądający się Irenie, był wielce zdzi- 
wiony jej nagłą zmianą. Irena, coprawda, miała się 
na baczności i starała się ukryć swe szczęście naj- 
staranniej, a jednak latwo można było je wyczytać 
z blasku jej oczu. 

Zachowywała wszelkie środki ostrożności i spo- 
tvkała się z synem tylko w malych cukierenkach, 
albo gdzie za miastem, Starannie upewniając się 
przedtem, czy nie jest śledzona. 

Bolek był szczęśliwy, ale... niezupełnie. Prze- 
ogromna radość z odnalezienia matki nie mogła za- 
trzeć wspomnienia o Lilijce. Rana serca nieustan- 
nie krwawiła nadal. Madzia to spostrzegła i prze- 
klinała Liliikę... 

Leon również po swojemu niepokoił się o losy 
Liliżki, 

Zapewnienia Artena, że Lilijka wpadła w pu- 
łapkę, mało go zadawalniały. 

Udał się więc do Artena, który po otrzymaniu 
pięćdziesięciu tysięcy gotówką 1 dwudziestu pięciu 
tysięcy za pierwszy weksel — przestał dawać znaki 
życła. 


ADAM TY-SKI 


Niewiele się wszakże dowiedział od Artena, któ- 
ry rzekł: 

— Wiem tylko tyle, co pan. Mała jest uwięzio- 
ziona. Gdzie? Nie chcieli mi powiedzieć. Jedno jest 
pewne, że nie wyjdzie żywa z ich łap. Herszt ban- 
dy, jest rzeczywiście, wielkim babiarzem. ale rów- 
nież nie ma sobie równego w okrucieństwie. Niechże 
pan będzie spokojny i nie zawraca mi głowy narze- 
kaniami... 

Leon aż sponsowiał z gniewu. Zawołał: 

— Wypraszam sobie taki ton wobec mnie. Pła- 
cę I wymagam. 

— Gwiżdżę na pańskie wypraszania. Mógłbym 
zażądać od pana znacznie większych sum za mil- 
czenie o tem, co wiem. Niech to panu narazie wy- 
starczy. Wogóle śpieszę się i nie mam czasu na dłu- 
gie rozmowy z panem, ale chcę panu jeszcze po- 
wiedzieć, że sprawa Żotfi jest na dobrej i... złej 
drodze. Moi chłopcy ową Zofię odnaleźli, nawet już 
ją porwali, wieźli do Wisły... ale w ostatniej chwili 
coś się zepsuło, nie wiem, co... dość. że odmówili 
dalszej pracy w tym kierunku. Nie chcą... 

— Więc jednak ją znaleźli? 

— Tak jest. I choć mi to niepojęte. chłoncy nie 
chcą powiedzieć, gdzie mieszka... Nawet za specjal- 
ne wynagrodzenie... Rozumiem. jakie to dla pana 
przykre... Bo przecież ta Zofia może pana w każdej 


chwili oskarżyć o dwużeństwo.. Ładnieby pau 
wpadł !.. 
Leon miał dość tych kpin. Trzasnął pięścią 


w stół, aż grzmotnęło, poczem zawołał: 

— Więc ja na to panu dałem siedemdziesiąt 
pięć tysięcy, żeby uzyskać zaledwie tyle? Ależ 
z pana zwykły rzezimieszek. oszust, łajdak, panie 
Arten! A poza tem niedorajda, jeżeli pan nie może 
przeprowadzić tak prostej sprawy, jak odnalezienie 
miejsca zamieszkania Zofji!.. Do niczego pan jest!.. 

— Jestem nieco odmiennego zdania. Prosiłbym 
pana przedewszystkiem o łaskawe delikatniejsze 
zachowanie się wobec mnie i moich mebli... A poza 
tem, czy pan myśli, że to tak iatwo sprzątnąć dwie 
kobiety? O, niel.. 

— Słowem, nie chce się pan więcej zajmować 
Zofią? 

— Jabym chciał, ale moi ludzie mi odmawiają. 
Boją się „wsypy*. Czy to takie dziwne, drogi panie 
Leonie? 


reset tysięcy. Trzeba to wy- 
jaśnić. Kiedy pan jedzie na 
miejsce? 
— Bez zwłoki. choćby zaraz. 
— Nno — dobrze. Żegnam 


jak nauczyciela z Mipette, apte 
karza 1 rejenta z pobliskiego 
miasteczka, 
brydżu co niedzielę. Żadnych 
pozamiejscowych 


było to daniem do zrozumienia Walskiemu, co 
jemu samemu grozi, a zarazem wstęp do nowegJ 
wyłudzania pieniędzy. 

Walski zrozumiał to, wstał więc i wyszedł beż 
pożegnania, trzasnąwszy drzwiami. 

Po drodze do domu spotkał Niusię Balicka, 
która teraz występowała w jednem z kin na Wol. 
skłej, mającem rewię. 

Gawędzili o tem i o owem. wreszcie Niusia za- 
gadnęła go: 

— Przyznaj się, gdzieś ukrył Lilijkę? 

— A skąd ta myśl, że to właśnie ja ją ukryłem? 

— Pamiętam przecież. że leciałeś na nią gwał- 
townie... 

— | stąd wnioskujesz?.. 

— Że ją porwałeś. Tak, ty jesteś do tego zdol- 
nv... 

— A wiesz. że ta doprawdy, dobra myśl. Zły 
jestem na siebie, że też mi to wcześniej nie wpadło 
do głowy... 

— Dość żartów, mój drogi — odparła poważnie 
Niusia. — Musiało się stać coś poważnego, jeżelł 
Lilijka tak tajemniczo zniknęła, nie zawiadamiając 
o tem nikogo. Jestem zdecydowana dać znać 
o wszystkiem policji. 

— Patrzcie państwo!. A ty jakiem prawem mie- 
szasz się do tej sprawy? 

— W swoim czasie opiekowałam się Lilijką. 
Chcę więc być nadal jej opiekunką. 

— Jestem przekonany. że właśnie twoja opie” 
ka spowodowała zniknięcie Lilijki. Miała dobry 
przykład, jak to można własnem ciałem wcale nie- 
źle zarabiać. Pomyślała sobie, zapewne, że jeżeli 
taka Niusia, obracana na wszystkie strony przez 
setki mężczyzn, jeszcze dziś swojem wyświechta- 
nem ciałem zarabia na nitzgorsze życie, to dlacze- 
gobym ja mojem miodem, iędrnem, świeżem i pme- 
knem nie miała zarobić jeszcze grubo więcej. lak 
sobie, zapewne, powiedziała i puściła się z jakim bo- 
zatym bubkiem.., Ja zaś... 

— Rozumiem, chcesz powiedzieć, że ty z tem 
wszystkiernm nie masz nic wspólnego? 

— Ależ, oczywiście... 1 dowidzenia — rzekł, 
wskakując do przejeżdżającego tramwaju, aby po- 
łożyć kres nieprzyjemnej dlań rozmowie... 


Dalszy ciąg nastąpi. 


Od stacji do fabryki mielia 
śmy półtora kilometra Szosą, 
Pogoda była bardzo ładna, oke 
lica malownicza — szło się 
więc przyjemnie. Zauważyłem 


spotykali się na 


znajomości, 


Z pamiętników inspektora Marcou 


Mam dobrego przyjaciela —: 
Józefa Cornet, z którym się od- 
dawną widuję. Byłem pewnego 
razu zaproszony do lego rodzi 
ców na parę dni. Mieszkają w 
Misette, o dwadzieścia kilome 
trów od Paryża, przy fabryce 
pana Campistron. w której sta 
ry Cornet jest głównym kasie 
rem | księgowym. Starzy — 
bardzo mili, nie widzieli świata 
poza swym synem. Józef pra- 
cuje w Paryżu. 

Pewnego dnia, w lipcu 1931 
roku, zastałem z rana Józefa 
przed bramą urzędu Śledczego. 
Zobaczywszy mnie zdaleka, 
podbiegł i chwvcił mnie za kla- 
pv marvnarki. 

— Mój stary, mój dobry. ko 
chanv! — zawołał drżacym gło 
sen. — Musisz mi pomóc! Tyl 
ko tv ieden możesz tu coŚ po- 
radzić! 

— Co sie stało. Józefie? — 
spytałem możliwie  naiłago- 
dniej. kładac mu ręke na ra- 


mieniu. Był bardzo podnieco- 
ny, wybladły, oczy miał pod- 
krążone, ledwo mógł pohamo- 
wać łzy. 

— Mój ojciec... mój ojciec nie 
żyje! 

Nie chciałem rozmawiać na 
ulicy, zaciągnąłem go do swego 
biura w urzędzie śledczym. 
Kiedysmy się tam znaleźli. 
opadł na krzesło i zapłakał. 

— Zlituj się Marcou.. — wy 
jąkał, szlochając — pojedź ze 
mną na miejsce. Otrzymałem 
dopiero co depeszę, że Ojciec 
popełnił samobójstwo, ale... 
ale... ja nie wierzę... 

Zastukano do drzwi. 

— Panie Marcou. naczelnik 
prosi. i 

Przeprosiłem Józefa na chwi 
lẹ i poszedłem do biura szefa. 
Ten krótko siç odezwał: 

— W fabryce Campistron. w 
Missette. kasier p pełnił samo 
bójstwo. W kasie brakuje pa- 


pana. 

Doskonale się składało. Sąm 
na własną rękę nie mogte 
przecież jechać na śledztwo, 
w ten sposób zaś wszystko by 
ło w porządku. 

Wróciłem do pokoju. w któ- 
rym zostawiłem Józefa | w pa 
ru słowach zawiadomiłem go o 
decyzji naczelnika. Cornet był 
gotów do drogi, ja również 
zawsze byłem przyszykowany, 
by jechać na Śledztwo, po pa- 
ru więc kwadransach siedzieli- 
śmy już w wagonie podmiej- 
skiej kolejki. 

Nie mówiłem mu nic o pienią 
dzach, brakujących w kasie, 
ale okólną drogą wypytywałem 
go o tryb życia jego ojca, cha 
rakter, stosunki fabryczne i 
GD. 

— Co chcesz, żehym ci po- 
wiedział? — odrzekł. — Byłeś 
u nas parę dni. widziałeś. jak 
moi starzy żyją. Tak jest zaw 
sze. od kiedv pamiętam. Rodzi- 
ce byli w Paryżu. choć mają 
go tak blisko. wszystkiego 
trzy — cztery razy w Życiu. 
Ojciec miał. daru znajomych, 


prawie żadnych rozrywek, skro 
mne, regularne życie. Skąd na 
gle taka decyzja samobójstwa? 
Ojciec nie miał wrogów — ro 
botnicy go kochali, szefowie 
cenili... 

— Szefowie? — wtrąciłem. 
— Więc miał szefów? Myśla- 
łem, że fabryka należy tylko 
do pana Campistron. 

— On ma odniedawna wspól 
nika, niejakiego Bertier. To ta- 
ki tam — ladaco. Właściwie 
udało mu się tutaj: panu Cam- 
pistron raz brakowało 40 ty- 
sięcy franków — musiał zapla 
cić w krótkim terminie, a kasa 
była akurat pusta, w dodatku 
martwy sezon. Bertier włożył 
więc owe 40 tysięcy i dzięki te 
mu jest współwłaścicielem fa- 
bryki, która jest warta prze- 
szło półtora miljona. Za te 
czterdzieści tysięcy wyciąga 
co rok prawie drugie tyle. 
ten się nie krępuje — bawi się 
na całego! 

Pociąg przystanął. 

— Missette! — krzyknął koń 
duktor. 

Wysiedliśmy, 


z boku drogi pięknie położony, 
prywatny park z elegancką 
willą. 

— Muszą być bogaci ludzie, 
ci. którzy tu mieszkają — rzu 
cilem mimowoli. 

Moje słowa wytrąciły Józe- 
fa z melancholiijnej zadumy. 

— O, mój drogi! — rzekł. — 
To znani w okolicy miljonerzy 
— państwo Vannier. Bertier 
miał ste ożenić z ich córką. 


Przegoniło nas jakieś auto 
zatrzymało się o kilkanaście 
metrów przed nami i wyirzal 
z niego młody, sympatyczny 
człowiek. 


— Panie Cornet — zagadnął 
Józefa — możebym pana pod- 
wiózł z pańskim towarzyszem? 

— Z ochotą, dziękuję panu, 
panie inżynierze. 

Przedstawiliśmy się e 
Inżynier nazywał się Paulet 
według słów Cornet'a był siod 
strzeńcem i  współpracownią 
kiem pana Campistron. 
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Próba 


Blady. zimowy poranek 
wkradł się przez okno do sy- 
pialui i oświetlił śpiącą kobietę. 

*oruszyła się. powieki jej drgne 
ły. rozwarły się nawpół i otwo- 
rzyły się całkiem — była obu- 
dzona. Ziewnęła. przeciągneła z 
lubością preżne ciało i usiadła 
na łóżku potrząsając bujną grzy 
wa. która jasnemi lokami spa- 
dała na ładną twarzyczkę. Przy 
padkiem wzrok jej padł w stro 
ne drzwi. prowadzących z sy- 
pialni do innego pokoju: przez 
szpary sączyło się stamtąd ele 
ktrvczne światło. Spojrzała ze 
złością obok siebie, na puste 
miejsce na szerokiem łożu. 

— Znów przesiedział całą 
noc nad swojemi gryzmołami... 

Zeskoczyła z łóżka i wsunąw 
szy bose nogi w pantofle. posz 

ła w kierunku owych drzwi. Po 
drodze jednak zatrzymało ją 
wielkie lustro. Stanęła przed 
niem, oglądając się z satysfak- 
cią, jakby szanując zosobna każ 
dv swói toczony kształt. Oder 
wała się z żalem od tego zaję- 
cia i nacisnąwszy klamkę, we- 
szła do przyległego pokoju. 

Za wielkim stołem, pokrytym 
kartkami papieru, arkuszami 
brystolu. liniami, siedział mło- 
dv mężczyzna, pogrążony w za 
dumiie. 

— Znów zasiedziałeś się przy 
pracy... 

— Ach, tak... — odparł. Od- 
wróci! się do niej, uśmiechnął 
się i objął ją wpół pieszczotli- 
wie. — Widzisz. kochanie, mu- 
siałem kuć żelazo, póki gorące, 
a właśnie wpadłem wczoraj na 
trop. 

— Żeby ci to chociaż coś 
przyniosło. — odparła krzywiąc 
sic. — Ale tak za darmo... 

Skad wiesz =spviaf za- 
tadkowo. 

Wzruszyła ramionami. 

— Zrozum, Jadziu. — perswa 
dawał. — Jestem od dłuższego 
czasu na drodze do wielkiego 
odkrycia, któreby całkowicie 
unienrożliwiło owe straszliwe 
wypadki śŚmierci*w płonących 
samolotach i autach. Pominąw- 
szy wielki majątek, jaki mnie 
czeka w razie wygranej. czvż 
to nie piękny cel — pracować 
dla wvdarcia strasznej śmierci 
życia ludzkiego? 

— Niech inni szukają tego 
sposobu. nie poto żyję z tobą. 
Żebv wciąż bvć sama, jak pa- 
lec. na drugiem miejscu po tych 
twoich chimerach. dla których 
mnie zaniedbujesz. 

— Ależ z tego może bvć wiel 
ki majatek! Czyż. nie kusi cię 
perspektywa bogactwa. podró- 
ży, komfortu. rozrywek?... 

— Tatatata, — przerwała mu 
zgryźliwie. — Ktośby pomyś- 
lał, że już to masz w kieszeni. 
Bedziesz taki do samej śmier- 
Cii 

Jakiś miesiąc po tei rozmo- 
wie. przyszedł do domu podnie 
conv .nicąc coś pod nosem. Ja 
dwiga już leżała w łóżku. Ro- 
zebrał się i położył się spać. 
Chciał właśnie zgasić światło. 
gdy gniewnie zapytała: 

— Jakie masz właściwie za- 
miary na przyszołść? 

Spojrzał bacznie na nią ja- 
kims dziwnym wzrokiem i od- 
rzekł powoli: 

— Chwilowo niema się ca 
skarżyć. zarabiam dosyć na nas 
oboje. ale poza tem mam inne 
AWIGRASN © 

Ach. ten wynalazek.. 
uśćnicchncła się sarkastycznie. 

— fak. ten wynalazek... 
powtórzył z zimną krwią. — 
Obecnie ieszcze nie wszystkie 


doświadczenia skończyłem. ale 
to nic. Moja karjera jest już tyl 
ko kwestją czasu. 

— Jakiego czasu? — spyta- 
ła znowu. 

Popatrzał na kochankę smut- 
nemi oczyma. 

— Tak mówisz. jakbyś mniec 
już nie kochała. Nie słyszę w 
twym głosie najmniejszej czu- 
tości. Odpowiem ci jednak: do 
świeslczenia niezbedne do wy- 
świetlenia wszystkich możliwo 
ści mojego planu, muszą zająć 
trochę czasu... jakieś... — zerk 
nał na nią ukradkiem i dokoń- 
czył... jeszcze do dwóch lat. Po 
dwóch latach jednak będziemy 
bogaci. 

Podskoczyła pod kołdrą. 

— Dwa lata?! — krzyknęła. 
— Więc jeszcze przez dwa lata 
mam znosić to życie... 

— Moja kochana, przecież 
to wszystko ma być dla ciebie. 

— Wolę wróbla w garści. niż 
gołębia na dachu — odparła 
szorstko. — Dosyć mam tego. 
Albo zamiast tracić czas i pie- 
niądze na te głupstwa. zabic- 
rzesz się do czego innego, co 
odrazu przyniesie zyski, albo 
cię rzucam. Na pewno znajdę 
MOROS wśród tycli, którzy nie 

gonią żadnych chimer, tylko bio 
rą szczęście tanı, gdzie się da. 

— Tybyś to mogła zrobić? 

— Nawet już zaraz. 

— Pomyvślałby kto, że już u- 
stalifaś wvbór!.. 

— Nie będę się kryła, idę do 
Strzelińskiego — ten mi chociaż 
zapewni życie, jest bogaty. mó 
wił mi. że mnie kocha... 

— Wyskoczyła z łóżka. wspa 
niała w swej nagości. podbiegła 
do szafy i zaczęła się gJrączko 
wo ubierać. Patrzał na nią z roz 
roryvczeniem. ale nic nie mówił. 
dopiero, gdy w palecie. z waliz- 
ką w ręku. miała inż wyjść. za 
wołał: 

— Poczekaj jeszcze chwilkę! 

Odwróciła sią doń wyczeku 
jąco. Podszedł do swej mary- 
narki i wyciągając parę papie- 
rów z portfela podał jej dJ 
przeirzenia. Był to czek na kil 
kadziesiąt tysięcy i kontrakt 
z wielka firma. Patrzała nań w 
zdumieniu. nie wiedząc, co to 
znaczy. Wytlumaczył jej. 

— Wynalazek jest już skoń- 
czony i uznany za dobry. Je- 
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(miecz.) Przed paru dniami 
zmarł w Nowym Jorku znany i 
bogaty kupiec Harry Morgan, 
krewny słynnego M 'rgana, 
jednego z najbogatszych ludzi 
na świecie. W związku ze 
śmiercią Morgana przypomina- 
ią iż Morgan był ongiś bohate 
rem wielkiego procesu o biga- 
mię. 

A oto szczegóły tej sensacyj 
nej sprawy: 

Harry przyszedł na świat je 
dnocześnie niemal ze swym bra 
tem, Edmundem. Bliźniacy by 
li tak do siebie łudząco podobni, 
że nawet matka często nie od- 
różniała Edmunda od Harrego. 
Podobieństwo między braćmi 
wzrastało z dnia na dzień. 


Już jako młodzieńcy zwra- 
cali często uwagę znajomych i 
krewnych i niejednokrotnie bli- 
Źniacy stawali się przyczyna... 
awantur, 

W jakiś czas później Edmund 
wspąpił w zwiażek małżeński. 
a Harry pozostał kawalerem. 
W 1932 roku Edmund wyru- 
szył w podróż do Francji i w 
czasie jazdy samochodem padł 
ofiarą wypadku samochodowe 
go. Gdy przewieziona go do 
szpitała. Edmund zmarł. 


Kobieta z brodą i wasami 


(miecz.) Przed sądem w 
Rzymie rozegrała się sensacyj 
na sprawa, w której w charak-/ 
terze oskarżyciela wystąpił p. 
Roussiere. a oskarżoną była 
żona iego, niewiasta dość przy | 
stojna. ale zato ozdobiona Wea 
le dużemi wąsami i gęstą bro- 
dą. 


Wspomniany p.  Roussiere 
żądał od sądu. by mu udzielo- 
no rozwodu. gdyż nic może 
absolutnie znieść widoku żo- 
nv. Poprostu czuje da niej 
wstręt. Ani pocałować, ani u- 
Ścisnać. . 

Zdawało się, że p. Rousierre 
ma wygraną Sprawę, gdy oto 
po dłuższej naradzie sad posta 
nowił skargę męża odrzucić, 
motywując to tem, że w obec- 
nych warunkach pani Roussie- 
re Śmiało może pozbyć się bro 
dv 1 wąsów. Istnieją na to od 
powiednie środki kosmetyczne. 


Krewni, zamieszkali w Pary 
żu, zawiadomili Harrego o 
śmierci Edmunda, polecając, 
by wziął na siebie obowiązek 
poinformowania o tem wdowy. 
Harry znalazł sie w kłopotli- 
wem położeniu. Znając swoją 
bratową, wiedział, że jeśli do- 
wie się o Śmierci męża, tarenie 
sie na swe życie. 

Dwie bezsenne noce spędził 
Harry na rozmyślaniach. W 
końcu zdecydował się i wyie- 
chał do Chicago, gdzie zamie- 
szkiwała jego bratowa. 

Ledwie jednak zjawił się w 
mieszkaniu wdowy ta rzuciła 
mu się na szyję i serdecznie ca- 
łując, wołała: „Jak to dobrze 
Edmundzie, żeś przyjechał. Tak 
strasznie tęskniłam. Miałam na 
wet złe sny“. 

Harry zbladł, ale po chwili 
opanował się i odtąd stał się... 
małżonkiem swej bratowej. 

Niewiasta absolntnie nie orjen 
towała się. że nastąpiła tu za- 
miana! W ten sposób Harry 
stał się mężem cudnej żony! 

Trzeba trafu, że po upływie 
roku rozkosznego pożycia, Har 
ry zakochał sic w jakiejś mło- 
dej dziewczynie. 


Str. 5. 


ensacyjny proces o dwużeństwo 


Był mężem swej żony i mężem żony bratal 


Czując się wolnym, poślubił 
dziewczynę i wynajął mieszka 
nie w Nowym Jorku. Urządził 
się jednak w ten sposób, że dwa 
tygodnie spędzał w domu pra- 
wnej małżonki, a dwa — u wdo 
wy po Edmundzie. 


Znaleźli się jednak życzliwi. 
którzy donieśli żonie Harrego, 
że ma on kochankę w Chicag». 
W rezultacie doszło do skanda 
lu i do procesu. 

W czasie procesu wdowa po 
Edmundzie kategorycznie twier 
dziła, że mąż jej nigdy nie wv 
ieżdżał do Paryża i dlatego 
też absolutnie nie rozumie, w 
jaki sposób mógł paść ofiarą 
wypadku samochodowego, jak 
to zeznają świadkowie. 

Zeznania Harrego wykazały 
jednak dowodnie. że brat jego 
zginął, zresztą przedstawił na 
to dokumenty. Tłumaczył się, 
że nie mógł znaleźć wyjścia z 
tragicznej sytuacji i aby nie 
dopuścić do samobójstwa wdo- 
wy, stał się jej miężem! 

Po dłuższej naradzie sad u- 
niewinnił Morgana. Wrócił on 
do swej żony (prawnej) i żył z 
nią długie lata. 
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Jak szybko może człowiex spadać 


Bardzo ciekawe doświadcze- 


nia przeprowadzono w Dayton) 


w Stanach Zjednoczonych. In- 
Stytut lotniczy zajmował 
daniem szybkości, jaką osiąga 
ciało spadającego lotnika, za- 
nim spadochron się otworzy. 


zanm zdąży uderzyć o ziemię. 
porucznik floty uapowietrz= 
nej Stanów Zjednoczonych Am. 


się| Półn., Harold Harris, który był 


skoczkiem w powyższych də- 
swiadczeniaci. Iakkolwiek spa- 
dał „jak kamień” przez 300 do 


Okazało się, praktycznie biorąz,| S00 metrów (1) zanim otwierał 


że szybkość ta nigdy nic prze- 


krącza 190 kilometrów na go-! 


dzinę. 
Próby były czynione przez 
lotników  skaczących z najróż- 


niejszych wysokości i roztwie- 
raiących spadochrony do isro 
300 — 400 metrów nad ziemią. 

Badania prędkości został, 
przeprowadzone w nocy zapo- 
inocą aparatu fotograficznego. 
Lotnik miał latarnię 
ną, której światło rysowało smu, 


gę na kliszy fotograficznej. ża wwvkonał por. Harris xil 


długości tej smugi i czasu spa- 
dania. można było wywniosko- 
wać prędkość spadającego czio 
wieka. 

Przy okazji tych badań. rz- 
prawiono się gruntownie z dwo- 


eczór bogaty. | "SRNRKNNKWZENNNNNNEE x q A 

a o a ma utartemi przesądami, które 
cię, czy faktycznie „mnie ko- Kupon od lat już były wśród ludzi za- 
nie o pieniądze. Wiem już. ca Bezpłatna de „r waw sdi. 
mam myśleć. Możesz iść, nie EO A AL = ni 
Np pe omoc prawna z powodu wielkiel prędkości. 
chce cię znać. P P oraz przesąd, że z powodu tci- 
KONIEC. SSR | ŻC prędkości, człowiek umrze 

SEN "TH 


Czy wiecie że... 


Pewna filrma w New Yorku, wycho 
dząc z założenia, że jej klienci są ludź 
mi uczciwymi, zbudowała automat do 
sprzedaży swoich wyrobów, różniaą- 
cy się od innych automatów tem, że 
najpierw wydaje towar (za naciśnię- 
ciem guziczka), a potem inkasuje pie- 
niądze! 


Przed kryzysem w Stanach Zjedno- 
czonych A. P. ponad 14 miljonów ro- 
dzin (na ogolna liczbę 30 miljonów !) 
posiadało: własne domy lub domki. 


Zbudowano automat, który przylmu 
je sam rozmowę telefoniczną, a potem 
powtarza ją. Automat ma znaczenie 
dla tych, którzy spodziewają się waż- 
nych telefonów, a muszą czasowo 0- 
puścic mieszkan e, 


W mieście Margate, w Stanach Zje 
dnoczonych, pewien mieszkaniec wy- 
stawił 6-pokojowy domek, W kształ- 
cie... słonia. „bDom” jest widoczny z 
bardzo dużej odległości i przypominał 


by słona w zupełności, gdyby nie ok 
na (w brzuchu) i dym z komina. | 


róż- j 
ogromne ! 


Zbudowano pianino o dwóch 
nych klawjaturach, dające 
bogactwo tonów. 

Pianino zostało wykonane dla jed- 
nej z zachodnio - europejskich radjo- 
stacyj. 


Wiedeńska straż ogniowa zostala 
zaopatrzona w plugi odśnieżne, aby 
móc śpieszyć z pomocą nawet do wio 
sek, poprzez glębok: śnieg. 


„AW Anglii rozwija się nadzwvczaj sil 
nie uprawa warzyw pod szkłem -= 
w inspektach. Obecnie ponad 3.009 ak 
tów ziemi znajduje się w Wielkiej Bry : 
tanji w stanie uprawy inspektowej. 


Ostatnie pomiary głębokości ocea- 
nów wykryły koła wysp Filipińskich 
glębię ponad (a właściwie.. poniżej) 
10 tysięcy metrów. Znaczy to, że najt 
wyższa góra świata —- Mount Everest 


— moglaby się w tem miejscu swobo 
dnie schować w morzu. 


W Ameryce uczą dzieci rysunków 
przez radjo! Dzieci kupują arkusze pa 
j nieru z ponumerowanemi kratkami. 
Nauczyciel mówi przez radjo, które nu 
mery należy z sobą łączyć, aby pow- 
stały piesk:, ptaki i t. d. 


W t. zw. automatach zręczności, 
często spotykanych w kinach, restaura 
cjach i t. p. lokalach, szansa wygrania 
jest tylko jedna na tysiąc. lak twierz 
dzą fachowcy, którzy te aparaty ba- 
dali. 


W. Szwajcarji wy myślono lampę, 
któręj światło przebija się przez: mglę 
trzy razy lepiej, niż jak'ekolwiek inne. 
Lampa znajdzie zastosowanie w kolei 
nictwie, jako lampa sygnalowa. 


Szczękę człowieka z przed 15 tysię 
cy lat, znaleziono w stanie Nebraska 
w U.S.A 


spadochron. iest chyba bardzo 
miarodajnym. jeśli chodzi o 
przeżycia człowieka. lecaccgo 


w przepaść. Stwierdza o. że 
był zupełnie przytomauw, do te- 
go stopnia. że zdawał sobie 
sprawe, iż leci głową nadt. vo 
„widział mieso pod nogami. 
kFrzyznaje jednak. że chwila 


poz.agniecia za szturek Spauo= 
chronu. a zaraz potem rozwaię 


elektycz-! cie się tego ostatnieyo. przynio 


Skoki swe 
kadzie- 
siąt razy i ani razu nie stracił 
przytomności. 


W związku ze skakaniem ze 


sły mu dużą iwteę. 


i spadochrownanm. ruchhwi anie- 
rvkanie zorzanizowali nawet 
„klup zawdzicczających życie 


spadochronowi". 

Członkiem klubu może zo- 
stać każdy, kto uratował swoję 
Życie. skaczac ze spadechro- 
nem z aeroplanu. 

Słynny pułkownik Lindbergh 
jest  „czterokrotnvm człon- 
kiem“ klubu. 

Raz. jako kadet szkoły pilo- 
tów jeszcze. zderzył się w p2- 
wietrzu z płatowcem kolegi i 
musieli obaj skakać, drugi raz, 
wypróbowując nowy typ silni- 
ka. po wybuchu tegoż „opuiś- 
cił** kabinę. ratując się skokiem, 
trzeci raz i czwarty. wioząć no- 
czte nocą z Chicago do St. 
Louis, zbłądził we mgle, a nie 
majac dość benzyny, abv lal 
do rana. „zostawił“ płatowiec 
w powietrzu, skacząc naoślen 
i szczęśliwie lądując gdz” śś w 
polu. 

Wyskoczenie z płatowca ne 
jest tak proste. jak się wvdaje. 

Nie można skoczyć przodem 
(przez dziób bo łatwo można z» 
stać zabitym przez śmigło. nale 
ży wiec przeiść w pędzie po 
skrzydle wbek i skoczyć. nie 
szarpiąc płatowca. bo jeśli z.- 
cznie on spadać odrazu za pilo- 
tem, to oczywiście zabije go, 
niszcząc mu snadochren. 


Kwiecień 
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SOBOTA 


áw. Piotra z Werony 


Wsch. sł. g. 4'33 — Zach. sł. g. 1922 


(0 mówią gwiazdy? 
Na dzień 29 kwietnia 


Dla powolnych flegmatyków dzień 
pomyślny, natomiast dla złośników du- 
że przykrości i awantur. 

Jeśli żona cię zdradzi, czeka cię 
awans w biurze. Pij dużo wody i jedz 
egórki a nie minie cię miła przygoda 
miłosna. 

c 


Zgon krakowskiego nadrabina 
Józefa Kornitzera 

Po krótkiej chorobie zmarł 
w 53 roku życia krakowski ra- 
bin naczelny bł. p. Józef Ne- 
chemja  Kornitzer, wnuk słyn- 
nego rabina krakowskiego b. 
posła do parlamentu austrjackie- 
go Szymona Schreibera. Nadra- 
bin Kornitzer piastował godność 
tę w Krakowie od r. 1925. 

W pogrzebie, który się odbył 
wczoraj o godz. 1 w południe, 


wzięli udział prezydent miasta 
dr.  Kaplicki, delegat woje- 
wództwa radca Nowicki, pre- 


zes gminy żydowskiej dr. Lan- 
dau na czele, prezydent Izby 
handlowej Epstein, prezes war- 
szawskiej gminy żydowskiej Ma- 
zur, wielu rabinów, delegaci 
gmin żydowskich, tudzież olbrzy- 
mie rzesze ludności żydowskiej. 


Urzędnik sadowy fał- 
szerzem i defraudantem 


Senat karny sądu krajowego 
w Nysie na Śląsku Opolskim 
rozpatrywał w tych dniach skar- 
gę wniesioną przez prokuratora 
przeciwko starszemu inspekto- 
rowi sądowemu Thielowi z Gło- 
gówka (pow. Prudnicki) o sfał- 
szowanie dokumentów i defrau- 
dację depozytów sądowych na 
sumę 4.300 marek. 

Zapadł surowy wyrok — dwa 
lata domu karnego, 1.000 ma- 
rek kary pieniężnej i pozbawie- 
nie praw obywatelskich na prze- 
ciąg 3 lat. 


Aresztowania 


Policja Państwowa w Krakowie 
aresztowała Fischtenzwiega Izra- 
ela lat 47 z Łodzi podejrzanego 
o kradzież towarów bławatnych 
w sklepie Henryka Majera przy 
ul. Stradom 27 wart. 300 zł. do- 
konanej w dniu 27 bm. 

Jarosz Kazimierę lat 31 zam. 
w Woli Duchackiej za kradzież 
łóżka na szkodą Stanisława Brze- 
zowskiego zam. przy ul. Rękaw- 
ka 19. Łóżko skradzione ode- 
brano. 

Curę Edmunta lat 32 robotni- 
ka zam. przy ul. Zółkiewskiego 
13 za usiłowaną kradzież w 


Rynku GŁ 


Ojciec potwór zniewolił 

10-1etnią córkę 

Odrażający typ zwierzęcia w 
ciele ladzkim zajął wczoraj ła- 
wę oskarżonych w sądzie okrę- 
gowym w Warszawie. 

Jest nim 42-letni Jan Laskow- 
ski murarz, który zniewolił wła- 
sną 10-letnią córeczkę, Jankę, 
zarażając ją przy tem chorobą 
weneryczną. 

Sąd skazał potwornego zwy- 
rodnialca na 5 lat więzienia. 

Zbrodniczy ojciec został na- 
tychmiast aresztowany na sali 
sądowej. 


Ujęcie zwyrodnialca 


Wczoraj ujęto zwyrodnialca $ 
osobie Iwana Hałaja z Kroścień- 
ka pow. Przemyślany, któremu 
sprawiało przyjemność kłuć spe- 
cjalnie przygotowaną  szpilką 
przechodzące młode kobiety. 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA : Kraków, ni. Na Gródku 2. — Telefon 175-02 (od godz. 8 — 11 w poł.) 


w Krakowie 
Wczoraj o godz. 21-szej Ja- 


kób Szop z Tarnowa dostał na- 
gle na ulicy Kopernika w Kra- 
kowie, ataku szału. Po nałoże- 
niu kaftanu bezpieczeństwa przez 
lekarza Pogotowia ratunkowego 
przewieziono go do aresztów 
miejskich. 


Tortury w żeńskim klasztorze 


Władze śledcze w Atenach 
prowadzą obecnie sensacyjne 
śledztwo w zagadkowej sprawie 
tzw. „Klasztoru tajemnic“, jed- 
nego z klasztorów żeńskich w 
Grecji. W klasztorze tym odkry- 
to szereg zbrodni i władze śled- 
cze udały się do klasztoru w 
celu przeprowadzenia docho- 
dzeń. Na cmentarzu klasztornym 
wykopano kilkanaście trupów, 
noszących jeszcze na ciele śla- 
dy tortur: W jamie ustnej 16- 
letniej zakonnicy, pochowanej 
na tym cmentarzu 
wszystkich zębów. Prawdopo- 
dobnie wyrwano je w czasie 
strasznych tortur, jakie zadawa- 
ły swoim zakonnicom  przeory- 
sze Myrian w celu oczyszczenia 
ich z grzechu. Znaleziono rów- 
nież czaszkę i kości kilkuletniego 
chłopca. Odkrycie to wywołało 
wielkie wrażenie. 


Kradzieże 


Stattmillerowi Alfredowi, zam. 
przy vl. Retoryka 15, skradzio- 
no, z kurnika 10 kur. 

miech Magdalenie, zam. przy 
ul. Lubicz 12, skradziono w Ka- 
sie Chorych przy ul. Batorego 
L. 3, pugilares z kwotą 21 zł. 

Stanutowi Janowi, wł. sklepu 
przy ul. Grzegórzeckiej L. 138, 
skradziono ze sklepu artykuły 
spożywcze wart. 460 zł. 

Agatce Jadwidze, zam. przy 
ul. Śtarowiślnej L. 50, skradzio- 
no z mieszkania 3 zegarki, ubra- 
nie męskie, i kwotę 35 zł. 

Voglerowi Efraimowi, skradzio- 
no ze sieni domu przy ul. O- 
rzeszkowej 2, lichtarze srebrne 
wart. 380 zł. 

Morgenbesserowi Józefowi, 
piekarzowi, zam. przy ul. Kal- 
waryjskiej 28, skradziono z pod- 
wórza wózek. 

Ganesowi Stefanowi, ogrodni- 
kowi, zam. przy ul. Kalwaryj- 
skiej 74, skradziono z ogrodu 
przy ul. Bonarka z ispektów 
większą ilość kapusty do rozsa- 
dy wart. 40 zł. 


Bitwa chłopów z cyganami 


W drodze do Wilna zatrzy- 
mali się cyganie rumuńscy we 
wsi Lejpuny gm. Porzeckiej. O- 
bóz cygański liczący około 60 
osób, zaczął około godz. 5 nad 
ranem rabunek żywego inwen- 
tarza we wsi. Gdy chłopi chcie- 
li stawić opór, zostali pobici 
przez cyganów, którzy zrabo- 
wawszy kury, cielęta i prosięta 
zwinęli obóz i rzuciji się do u- 
cieczki. 

Włościanie ochłonąwszy nieco 
po napadzie TEE się w 
większy odział i uzbrojeni w 
cepy, kosy, siekiery i kłonice, 
dotarli wieczorem do lasku pod 
wsią Miedzińskie Bory, gdzie 
banda cyganów rozbiła obóz. 

Włościanie okoliwszy je rzu- 
cili się z krzykiem na cyganów. 
Wywiązała się walka, w czasie 
której wiele osób po jednej ipo 
drugiej stronie odniosło ciężkie 
rany. > 

Sołtys lejpuński zawiadomił 
policję, która przybyła na miej- 
sce i rozdzieliła walczących. A- 
resztowano około 40 osób z obu 
stron. 
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Szaleniec na ul. Kopernika! Specjaliści kieszonkowi 
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w tramwajach krakowskich 


Wczoraj toczyła się przed Są- 
dem karnym w Krakowie roz- 
prawa przeciw Norbertowi Hi- 
sce, „obywatelowi miasta“ War- 
szawy, rzekomo handlującemu. 
Akt oskarżenia zarzuca mu, że 
w marcu br. dopuścił się we 
wozach tramwajowych linji nr. 
1 w Krakowie całego szeregu 
kradzieży przy użyciu brzytewek 
względnie żyletek a między in- 
nemi o ,zoperowanie* w ten 
sposób kieszeni inż. Adolfa 
Iwańskiego na szkodę 800 zł. 
urzędnika M. K. O. Jana No- 
waka portfelu z kwotą 120 zł. 
i dokumentami. oraz kupca z 
Chrzanowa  Ozjasza Laufera 
przez wycięcie części palta z 
kieszenią i przy zaborze nieu- 
stalonej bliżej kwoty oraz do- 
kumentów i efektów. 

Obrońca oskarżonego wpro- 
wadził cały szereg dowodów na 
stwierdzenie „alibi“ oskarżone- 
go, że tenże w krytycznym cza- 
sie popełnienia kradzieży w Kra- 
kowie, przebywał w Warszawie. 

Przesłuchani dowodowo po- 
szkodowani i świadkowie nie 
zdołali z całą stanowczością roz- 
poznać w oskarżonym sprawcy 
kradzieży. 

Sąd oskarżonego w zupełno- 
ści dła braku dostatecznych do- 
wodów uniewinnił i zarządził 
natychmiastowe zwolnienie osk. 
z aresztu. 

Przewodniczył sędzia dr. Kau- 
zal. Bronił oskarżonego adw. dr. 


Goldblatt. 


Spalanie odpadków 


W ostanim czasie zaszły wypadki 
spalania śmieci, odpadków, trawy itp. 
ber wiedzy i zezwolenia straży pożar- 
nej, co zagraża w wysokim stopniu 
bezpieczeństwu ogólnemu miasta i na- 
raža straż pożarną niepotrzebnie na 
wyjazdy do takich pożarów. Magistrat 
zwraca uwagę, że w myśl obowiązują- 
cych przepisów spalanie między El 
nemi materjałów  bezużytecznych i 
wszelkich odpadków może się odby- 
wać tylko za uprzedniem zezwoleniem | 
komendy Straży pożarnej. Niestosują- 
cy się paciągani będą do odpowie- 
wiedzialności karnej, a nadto obowią- 
zani będą do ponoszenia kosztów wy- 
jazdu do pożaru. 


Tajemnicze strzały 
na groblach 


Wczoraj w nocy na groblach 
stawów w Porębie Wielkiej obok 
Oświęcimia zastrzelony został 
w czasie kradzieży ryb Rudolf 
Saborski z Dworów pow. Biała 
a wspólnik jego, Jan Połącarz 
z Dworów został postrzelony. 
Zwłoki  Saborskiego poddano 
sekcji a postrzelonego Połącza- 
rza odwieziono do szpitala. 
Sprawców strzelania dotychczas 
nie ujęto. Dochodzenie prowa- 
dzi na miejscu powiatowy ko- 
mendant policji państwowej p. 
Powrożniak z Białej. 


Porodziła dziecko 
ze stosunku z bratem 


Na wokandzie Sądu Okręgo- 
wego w Katowicach znalazła się 
w dniu wczorajszym interesująca 
rozprawa Henryka Modżgały z 
Katowic. Akt oskarżenia zarzu- 
cał mu, że od sierpnia 1931 ro- 
ku do lipca 1932 r. utrzymywał 
intymne stosunki z swoją siostrą 
15-letnią Heleną. Skutki stosun- 
ku nie dały na siebie długo cze- 
kać. W lipcu porodziła Helena 
chłopca, który znajduje się przy 
zdrowiu. Oskarżony sam liczy 
lat 20. Rozprawę prowadzono 
przy drzwiach zamkniętych. W 
wyniku rozprawy sąd postępo- 
wanie przeciwko oskarżonemu 
umorzył, albowiem czyn podległ 
amnestji. 


A 
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Proces b. sędziege Wątora 

Jak się dowiadujemy odbędzie 
się w Krakowie, w czerwcu sen- 
sacyjny proces b. sędziego dra 
Wątora przeciw „Dziennikowi 
Ludowemu“. Jak wiadomo, tłem 
procesu są zarzuty, postawione 
b. sędziemu z procesem Ciun- 
kiewiczowej. 

Rozprawę prowadzić będzie 
s. o. dr. Ostręga. 


Kwietniowa kadencja sądu 
przysięgłych w Krakowie roz- 
poczyna się w dniu dzisiejszym 
rozprawą przeciw Marjanowi Mo- 
desanowi, oskarżonemu o  fał- 
szerstwo pieniędzy. Rozprawa 
toczyć się będzie w sali Nr. 45, 
specjalnie zaadoptowamej na ten 
cel. 


Kobieta odebrała sobie 
życie w Krakowie 


Wczoraj w nocy Marja Pawe- 
łek, lat 42, służąca, zam. przy 
nl. Sebastjana 15 w Krakowie 
otruła się gazem świetlym. Le- 
karz pogotowia ratunkowego 
stwierdził śmierć. Powód samo- 
bójstwa zawód miłosny. 


Ujęcie opryszka przy ul. 
Grzegórzeckiej w Krakowie 


Policja Państwowa w Krako- 
wie aresztowała Szczepanika Ja- 
na, lat 27, robotnika, bez zajęcia 
i miejsca zamieszkania, który w 
nocy około godz. 3'15 usiłował 
w towarzystwie dwu wspólników 
włamać się do restauracji Wisch- 
nitzera przy ul. Grzegórzeckiej 
7 w Krakowie, gdzie przy po- 
mocy łomu oderwali już kłódki 
przy drzwiach, spłoszeni jednak 
przez strażnika ze Straży Bez- 
pieczeństwa, który w pogoni za 
nimi oddał 3 strzały rewolwero- 
we jednak bezskuteczne, na od- 
głos których nadbiegł patrolu- 
jący posterunkowy F. P. iprzy- 
trzymał Szczepanika. 


Komunista w szkóle 


Po dłuższej obserwacji Hila 
Safirstajna, zam. w Sosnowcu 
przy ul. Wiejskiej 24, wczoraj 
policja sosnowiecka aresztowała 
go  osadzając w więzieniu. 
20-letni Safirstajn, jest uczniem 
IV kursu Śląskich Zakładów Tech- 
nicznych i, jeżdżąc z Sosnowca 
do Katowic, codziennie prawie 
woził jakieś paczki, oraz urzą- 
dzał zebrania dyskusyjne z ko- 
legami. 

Przeprowadzono scisły nad- 
zór nad ŚSafirstajnem, wkońcu 
ustalono, że S. zajmuje się pro- 
pagandą bolszewicką, na terenie 
szkoły. Jakie postępy uczyniła 
propaganda młodego komunisty 
REŻ nie udało się stwier- 

zić. 


Aresztowanie pod zarzutem 
handlu żywym towarem 


W Warszawie aresztowano pod 
zarzutem handlu żywym towarem 
Henryka Hartglasa. Aresztowany 
należy do rodziny, która już da- 
wno wyrzekła go się z powodu 
jego sprawek. 

Według oskarżenia Henryk 
Hartglass przy pomocy ogłoszeń 
zwabiał do swego mieszkania 
poszukujące posady sekretarki, 
stenotypistki, służące itd. 


Dslalnie wiadomości sportowe 


Podgórze — Garbarnia 

W nadchodzącą niedzielę spot- 
ka się Podgórze po raz pierw- 
szy z ligową Garbarnią. Spotka- 
nie to odbędzie się na boisku 
Garbarni o godz. 4 pop. Będzie 
to jedyny w dniu tym mecz li- 
gowy w Krakowie. 


Adria: „Romeo i Julcia" 

Apelle : „Złote sidła” 

Atlantic. „Wielki myśliwy i prerje 

w płomieniach 

Bagatela: „Noc w raju” 

Dom żełsierza : „Jad miłości" 

Muzemm : „Pieśń Trubadura" 

Promień : Miłość i zemsta dońsk. kozaka 
łońce: „Legjon Walecznych“ 
wit: „Sierżant X“ 

Sztuka „Gehenna kobiety“ 

Uciecha: „Na rozkaz kobiety" 

Wanda: „Dziewczę z krainy burz“ 


RADJO 


Sobota, 29 kwietnia 1933 r. 


Kraków. G. 11.40 Przegląd Prasy i 
kom. meteor., 11.57 Hejnał z Wieży 
Mariackiej, program na dz. bież., 12.10 
Płyty gramof., 14.00 Transm. z Warsz; 
16.05 Płyty, 16.29 Odczyt dla matu- 
rzystów, 16.40 Odczyt, 17.00 Płyty. 
17.40 Odczyt, 17.55 Program na dzień 
nast., 18.00 Odczyt dla maturzystów, 
18.20 Krak. wiadom. bież., 18.25 Trans. 


z Warss., 19.00 Przegląd polityki, 19.30 
Transm. z 


Warsz. 24.00 Hejnał 
Wieży Mari. a a t 


Dziś dyżnr mocny aptek w Krakowie $ 
Grodzka 22 pod „Złotym Słoniem*, 
Plac Matejki 3 pod „Jagiełłą, Wybi- 
ckiego 1 „Nowowiejska“, Rakowicka 12 
pod „Trzema Gwiazdami”, 
„Sternbacha”*. 


Dietla 36 


Dziś dyżur nocny aptek w Podgórza : 
Kalwaryjska 27 „pod Hygeą". 


Przeciw niszczeniu plantacyj 
krakowskich 


Wobec codziennie nieomal się pow- 
tarzającego kaleczenia i łamania drzew 
i krzewów na plantach, Magistrat ape- 
luje do wszystkich obywateli, by nie 
dopuszczono do niszczenia dobra pu* 
blicznego, niszczenia zieleni, która ma 
tak doniosłe znaczenie dla mieszkań- 
ców miasta. W szczególności Magistrat 
zwraca się z apelem do rodziców i 
pedagogów, by zwracano dzieciom i 
młodzieży uwagę na skutki niszczenia 
drzew i krzewów będących zródłem 
zdrowia i czystego powietrza. — W 
końcu Magistrat uprasza o zgłaszanie 
winowajców u dozorców plantacyjnych 
i władz bezpieczeństwa. 


Wieśniaczka powiła czwo- 
raczki 

We wsi Poruczyn, gminy he- 
rodyńskiej 32-letnia Katarzyna 
Nieszyn, żona miejscowego rol- 
nika,  porodziła _ czworaczki. 
Cztery płody płci męskiej przy- 
szły na świat w stanie niedoroz- 
winiętym i wkrótce, mimo zabie= 
gów lekarskich zmarły. Jest to 
8-my z’ rzędu poród, odbyty 
przez Katarzynę Nieszyn w cią- 
gu 10-letniego pożycia małżeń- 
skiego. 


Tajemniczy trup bez głowy 


Na torze kolejowym Skórcz— 
Czersk w pobliżu Łelgoszczy 
znaleziono zmasakrowane zwłoki 
18-letniego Stefana Witkowskie- 
go z Zelgoszczy. Ciało nieszczę- 
śliwego przywiązane było sznur- 
kiem do szyn kolejowych, opo- 
dal zaś leżała ucięta głowa. 

Fakt, że zwłoki Witkowskie- 
go znaleziono przywiązane do 
szyny nasuwa podejrzenie zbro* 
dni. 

Władze policyjne wszczęły 
energiczne dochodzenia, które 
niewątpliwie wyświetlą zagadko- 
wą śmierć Stefana Witkowskiego. 


TEATR IM. |. SŁOWACKIEGO. 
„Dziesięciore" 
REPERTUAR KIN. 


Rorprawa przed sądem 
w Krakowie. 


Wczoraj przed sędzią drem 
Traczewskim zasiadła na ławie 
osk. Zofja Wójcikowa z Mogi- 
lan oskarżona, że gdy przyszła 
do niej Marja Surówkowa z sy- 
nami celem urządzenia jej awan- 
tury za rzekome pobicie jej 
chłopaków, polała Surówkową 
wrzącą zupą wskutek czego 
ta odniosła poparzenia l. i Il. 
stopnia. 

Po przeprowadzonej rozprawie 
sędzia wydał wyrok skazujący 
ją na 3 tygodnie aresztu z za” 
wieszeniem na 2 lata biorąc pod 
uwagę że oskarżona działała 
w obronie koniecznej. ; 

Oskarżał prok. Panek, bronił 
ladw. dr. Nehmer. 


choc 


wyraz, Prenumerata miesięczna zł. 5.— wraz x odnoszeniem do doms. 
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